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Wybory w Czechosłowacji

Zwycięstwo stronnictw demokratycznych
Sudety są obszarem mieszanym. -  „Hlinkowcy,, to nie cała Słowaczyzna

KOMUNIKAT OFICJALNY.
Czechosłowacka Agencja Praso 

wa podaje, że w dn. 12 czerwca 
odbył się trzeci i ostatni etap wy 
borów gminnych w Czechosłowa­
cji w 3829 gminach, w tym w 
2560 o większości czechosłowac­
kiej, w 891 niemieckich, 5 pols­
kich i 377 węgierskich.

Wybory miały przebieg normal 
ay  i spokój nie został nigdzie za­
kłócony. Wobec tego, że w 4398 
gminach wystawiono tylko jedną 
listę, wybory w nich nie odbyły 
s ię . PARTIE CZECHOSŁOWAC 
KIEJ KOALICJI RZĄDOWEJ 
(WZMOCNIŁY SWE STANOWI­
SKO, W SZCZEGÓLNOŚCI PAR­
TIA REPUBLIKAŃSKO - AGRAR 
NA PREMIERA HODŹY, A W 
MIASTACH B. STRONNICTWO 
PREZYDENTA BENESZA, T. J. 
CZECHOSŁOWACKA PARTIA 
NARODOWO - SOCJALISTYCZ­
NA.

Partia Henleina pochłonęła 
wszystkie głosy dawnych partyj 
aktywistów niemieckich, a nadto 
zanotowała wzrost głosów w po­
równaniu z ostatnimi wyborami w

roku 1929. Znamienną cechą o. 
becnych wyborów jest zupełna 
klęska małych grup politycznych.

(PAT).
**
*

W uzupełnieniu tego komunika 
tu należy dodać, że o ile zwycię­
stwo odniosły stronnictwa demo­
kratyczne, o tyle KLĘSKA SPOT­
KAŁA CZESKIE STRONNICTWA 
REAKCYJNE, ZWŁASZCZA FA 
SZYSTOWSKIE.

SUDETY — KRAJ MIESZANY 
NARODOWOŚCIOWO, 

ja k  podaje warszawska prasa 
południowa z poniedziałku, jeże­
li chodzi o wybory w krajach su­
deckich, to partia niemiecko - su­
decka zyskała mniejsze powodze­
nie, aniżeli przed dwoma tygod­
niami.

Przeciętnie zyskała 67 procent 
głosów powszechnych, reszta przy 
padła bądź na stronnictwa czes­
kie, bądź na niemieckie żywioły 
demokratyczne. Ziemie sudeckie 
nie okazały się krajem jednoli­
tym narodowościowo, lecz miesza 
nym, a partia Henleina nie jest 
wyłączną reprezentacją opinii.

„HLINKOWCY" — TO NIE CA­
ŁA SŁOWACZYZNA.

Według tychże źródeł na Słc- 
waczyźnie najvnamienniejsze by­
ły wybory w Bratisławie, gdzie 
ugrupowania koalicyjne zyskały 
większość mandatów, mniejszość 
zaś stanowią autonomiści, Niem­
cy i Węgrzy. W kraju autonomiś­
ci Hlinki zyskali powodzenie w

rejonie Hlinki, natomiast, gdzie 
indziej nie osiągnęli zapowiada­
nych rezultatów.

W niedzielę wieczorem były 
znane wyniki z 36 miejscowości 
mieszanych; Niemcy sudeccy zy­
skali tam 386 mandatów, a 136 
ich przeciwnicy, w tym Czesi 
93, reszta zaś przypadła niemiec­
kiej socjalnej demokracji.

Nowe wstrząsy
podziemne w Belgii

Obserwatorium w Uccle (Bel­
gia) zanotowało w poniedziałek 
rano dwa nowe wstrząsy pod­
ziemne.

Pierwszy z nioli, dość silny, na­
stąpił o godz. 3 m. 46 i trwał 7 se­
kund. Drugi o mniejszej sile na­

stąpił o godz. 3.57 i trwał 2 se­
kundy. Aparaty pomiarowe tym 
razem nie zostały uszkodzone. 
Wstrząsy odczuto równocześnie 
w wielu miejscowościach prowin­
cji Brabantu. (PAT-).

Pomoc angielsko i francuska
d la  R ządu  ch iń sk iego

„Daily Express“ omawia oży- 
wioną działalność dyplomacji 
chińskiej. Dziennik twierdzi, że

Zażarty bój o drogę do (astellonu
Przeciwnatarcie w ojsk rządowych

Jak podaje hiszpański komuni­
kat urzędowy, na froncie Levantu 
nieprzyjaciel zdołał przedostać się 
na odcinek drogi z Villarames do 
Castellon, posuwając się w kie­
runku wybrzeża.

Wobec wielkiej ilości artylęrii 
i lotnictwa, użytego przez faszys 
tów, wojska rządowe opuściły ten 
teren, cofając się na pozycje bar-

Rozlane S t  Hoang-Ho
hamują ofensywą japońską

Komunikat sztabu chińskiego 
donosi, że na południe od m. Szen 
czau trwają zażarte walki. Pozer 
iwaniu tam ochronnych woda z 
rzeld Hoang zalewa rejon dzia­
łań bojowych na coraz większej 
przestrzeni. Dowództwo chińskie

PARTYZANTKA 
POD SZANGHAJEM.

Komunikat chiński donosi, że 
w ostatnich dniach partyzanci 
chińscy czynią napady na wojska 
japońskie bezpośrednio pod Szan

ocenia powódź, jako czynnik do- Stajem. Miasto Indżau pod Szang
datni, przeszkadza ona bowiem 
Japończykom w użyciu czołgów i 
broni technicznej, co znacznie 
zmniejsza przewagę japońską.

ZAJĘCIE ANKING.
Agencja Domei donosi: Japoń­

skie siły zbrojne zajęły Anting, 
stolicę prowincji Anhwei, poło­
żoną na połowie drogi między 
^Tuhu a Kiukiang. (PAT.).

*
Wojska japońskie rozpoczęły 

niespodziewany atak na mia 
sto Nganking. W ataku bierze u- 
ćLział również lotnictwo i  flota. 
Silne zgrupowania oddziałów 
chińskich na odcinku Nganking— 
Sinyang wróży wielką bitwę koło 
Hankom (PAT.).

hajem zajęte było nawet przez 
partyzantów, którzy utrzymali się 
w nim przez czas dłuższy.

Inny oddział partyzancki wysa­
dził w powietrze most kolejowy

między Szanghajem, a Hankau. 
co doprowadziło do całkowitego 
zahamowania ruchu na tej kolei.

BOMBY W SZANGHAJU.
Działalność terrorystów w mie­

ście przybiera na sile. W ciągu 
niedzieli w różnych dzielnicach 
miasta wybuchło 5 bomb. Na sku 
tek tych wybuchów, trzech prze­
chodniów japońskich poniosło 
śmierć a jeden Japończyk doznał 
ciężkich obrażeń. Sprawcy zama­
chu zdołali zbiec bez śladu.

Przed plebiscytem w Hutayu
Y niedzielę wieczorem przyby­

ła  do Antiochii o fic ja ln a  delega­
cja turecka na konferencję szta­
bów generalnych w sprawie Ha- 
tayu, t. j- S an d żak u  Alexaudretty.

Na granicy powitał delegację 
pochód, złożony % 50-ciu wodzów.

Apel Prezydenta Meksyku
do narodów Ameryki Łacińskiej

W przemówieniu wygłoszonj-m dym narodem stoją inne koniecz-
■ ro fłin ___/-x i _ T__1 mńtinJ- ____ 1przez radio, prezydent Cardenas, 

bawiący obecnie w Tampico, 
zwrócił się do narodów południo­
wo • amerykańskich z apelem do 
solidarności i zaniechania drob­
nych sporów-, choeiaż przed k a r ­

ności — mówił prezydent — to 
jednak muszą one wspólnie prze­
ciwstawić się wszelkiemu impe­
rializmowi gospodarczemu, poli­
tycznemu czy moralnemu. (PAT)

Przybycie delegacji wywarło du­
że wrażenie na mieszkańcach 
Sandżaku, zwłaszcza w tym okrę­
gu, gdzie wpis na listy plebiscy­
towe nie został jeszcze przepro­
wadzony. (PAT.).

f a  nad Kiaknn
W ciągu poprzedniej nocy przesz­

ła kilkakrotnie nad Krakowem i o- 
kolicą gwałtowna burza połączona 
z ulewnym deszczem. Pioruny kil­
kakrotnie uszkodziły przewody e- 
lektryczne, wywołując kilkuminuto­
we przerwy w  dostarczaniu prądu. 
W okolicy Krakowa, we wsi Nawo­
jowej Górze pod Krzeszowicami wy 
buchł od pioruna pożar, który zni­
szczył trzy domy. (PAT,).

dziej korzystne z punktu widzenia 
technicznego, lecz od samego ra. 
na dnia 12 b. m. oddziały rządo­
we podjęły eneregiczne przeciw 
natarcie na tym punkcie.

W natarciu tym współpracowa­
ło lotnictwo, które walczyło, mi­
mo niepogody i błyskawic. Nie­
przyjaciel musiał powrócić na swe 
pierwotne pozycje nie bez wiel 
kich strat i pozostawił wielu jeń 
ców. Walka trwała cały dzień. — 
Nieprzyjaciel ściągnął nowe posi; 
ki. (PAT.).

DONIESIENIA
POWSTAŃCÓW.

Na froncie Castellon oddziały — 
znajdujące się na prawym skrzydle,

zajęły miasta Rebollo, m. Villa Her- 
mosa i otaczające wzgórza.

Oddziały, walczące w centrum,— 
ukończyły zajmowanie Lucena del 
Cid i okalające to miasto góry. Le­
we skrzydło zajęło miejscowość Ben 
lloch Gabanes i wzgórza, położone 
pomiędzy Cabanes, Cropesa i Puer- 
ta Tornesa.

Na tym odcinku posunięto się w 
ciągu dnia o 12 km. wojska, znajdu­
jące się najbliżej Castellon, opusz­
czają obecnie najbliższe okolice tej 
stolicy. Odwrót wojsk rządowych 
jest zupełny i wojska gen. Franco 
biorą licznych jeńców. W dolinie 
Bielsa powstańcy zajęli Fortunada 
j m. Puerto Las. (PAT.).

Samoloty w ło sk ie
zdobyczą wojsk republikańskich

Ponieważ nasze agencje telegra­
ficzne w swoisty sposób podają wia­
domości z placu boju w Hiszpanii, 
skwapliwie notując wszystko ,co Im 
podyktują faszystowskie agencje za 
graniczne, utajając natomiast wia­
domości o powodzeniach wojsk repu 
bllkańskich, przeto wiadomości te 
dochodzą nas z pewnym opóźnie­
niem.

Do tych utajonych należy wiado­
mość z przed kilku dni, iż na froncie 
Guadalajara pojawiło się 10 bom­
bowców rebelianckicli, z pośród*któ- 
rych dwa przez pomyłkę wylądowa­
ły na lotniskach rządowych. Piloci 
za późno zauważyli pomyłkę i zostali 
wzięci do niewoli.

Republikańskie samoloty- myśliw­
skie puściły się w pogoń za napastni 
kami i zmusiły jeszcze dwa samoloty 
do lądowania na terytorium republi­
kańskie. Dwa pierwsze samoloty 
okazały się włoskimi maszynami ty­
pu Savoia Marchetti. Załoga była 
również wioska. Maszyny zaraz wcie 
łono do eskadry- republikańskiej.

ambasador chiński w  Londynie 
Quo przed swym wyjazdem do 
Paryża został przyjęty przez m i­
nistra spraw zagranicznych lorda 
Halifaxa, który miał go zawiado­
mić, że Anglia jest gotowa udzie­
lić Chinom pożyczki w wysokości 
10 milionów funt. szterlingótc.

Korespondent paryski tegoż sa­
m ego dziennika donosi ze swej 
strony, że Rząd francuski miał 
przyrzec rządowi chińskiemu po­
ważne kredyty na zakup broni i 
amunicji oraz wysłanie doradców 
wojskowych.

Poza tym  Rząd francuski miał 
wyrazić gotowość rozbudowy li­
nii kolejowych pom iędzy Indo- 
chinami a Chinami południowy­
mi, aby umożliwić na szeroką 
skalę dowóz broni i amunicji. 
Wreszcie rokowania prowadzone 
w Moskwie przez specjalnego wy­
słannika Rządu chińskiego dr. 
Sun-Fo zakończyły się pomyślnie. 
Rząd sowiecki przyrzekł dostawę 
znacznej ilości samolotów, czoł­
gów, dział i amunicji. (A T E .).

#*
*

Jak donosi PAT, koła miarodaj 
ne francuskie zaprzeczają praw­
dziwości informacyj na temat u- 
kładu francusko - chińskiego.

Awant ur y
węgierskich

h i t l e r o w c ó w
11-tu członków  Partii Narodo­

wo-, .Socjalistyczne j“ Szalassy‘ego 
oddanych zostało pod dozór poli­
cji za udział w zajściach pomię­
dzy narodowymi-,-socjalistami" a 
robotnikami w- dniu 10 czerwca.

(PAT.l.

I I Wstrząsnęło sumieniem
świata"

Zbrodnio, popełniona przez faszy­
stów na cywilne) ludności Granol-

Zajście w tumperku
Urzędowo donoszą: onegdaj oko­

ło godz, 21 zebrało się na placu w  
Sumperkn na Morawach, pomimo 
zakazu manifestacyj, blisko 2 tys. 
osób.

W tym samym czasie grupa, li­
cząca około 800 osób, chciała prze­
dostać się z przedmieść do miasta. 
Policja zatrzymała tę grupę i roz­
proszyła ją. Wkrótce po tym 50 lu­
dzi zjawiło się ra placu, krzycząc: 
„biją nasze kobiety" i zwrócili się 
przeciwko policji. Na wezwanie do 
rozejścia się ludzie ci odpowiedzieli, 
że nie wycofają się. wobec czego

policja rozpoczęła opróżnianie pla­
cu. W czasie akcji organów bezpie­
czeństwa lekko rannych zostało 9 
cywilów i 5 policjantów. (PAT.).

Wybory w Z.S.S.R.
Jak  podaje Agencja Tase, a-o 

dn. 12 b. m . odbyły się wybory 
do najwyższych rad republik 
Gruzji, A rm en ii oraz republik 
autonomicznych Adżerii i Abcha­
zji, należących do Cruzji. Kandy­
datami w republikach Gruzji i 
Armenii byli Stalin, Mołotow i 
Mikojan. (PAT.).

lers odbiła się głośnym echem w  
parlamencie belgijskim. Wśród o- 
gólnej ciszy zabrał głos tow. Van- 
dervelde i oświadczył: ,P rze z  zbom 
bardowania Granollers rebelianci 
złożyli dowód swej zbrodniczości■ 
Francja i Anglia zdecydowały się 
wystosować nowy protest“. Tow. 
Vandervelde domagał się przyłącze­
nia Belgii do tego protestu.

Premier Spaak odpowiedział, że 
Rząd belgijski miał już sposobność 
zabrania głosu przeciwko podob­
nym  metodom wojennym. Jest w 
dalszym  ciągu gotów przyłączyć się 
do każdego kroku, które uczynią 
rządy brytyjski t francuski w  spra­
wie bombardowania, które w strzą ­
snęło sumieniem świata (BurzHw* 
oklaski).



Wśród ludu o wolność ludu
walczy bohatersko 43-tia dywizja

Wybory w Czechosłowacji
Sukces list polskich

Wiele słyszy się o 43-ciej dy­
wizji republikańskiej. Jej bohater 
skie wyczyny bojowe otacza już 
legendarna sława, która rozcho­
dzi się coraz bardziej wśród ludu 
hiszpańskiego, otaczającego tędy  
wizję miłością.

Dywizja ta  bowiem — to lud 
hiszpański, to prości pasterze, 
górnicy, murarze, górale i drwale 
z gór pirenejskich, wychowani w 
wolności, którą umiłowali. 9.000 
ludzi zaledwie wchodzi w skład 
tej dywizji Mieszkańcy okolicz­
nych gór, ją wspomagają w miarę 
możliwości, co pomaga jej w ak­
cji.

Uzbrojenie 43-ej dywizji jest 
przystosowane do walk wysoko­
górskich. A więc jest ona wypo­
sażona w dostateczne ilości 
lekkich dział, łatwo przenośnych. 
Kilka baterii dział średnich 105 
m/m uzupełniają jej uzbrojenie 
artyleryjskie. Dywizja posiada po ] 
za tym około 450 karabinów ma­
szynowych. Amunicji posiada I

W dniu 12 czerwca w gmachu 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go w Warszawie odbyły się ob­
rady Ogólnopolskiego Zjazdu Sek 
cji Szkolnictwa Zawodowego i 
Sekcji Szkolnictwa Dokształcają­
cego ZNP., przy udziale ok. 100 
delegatów, reprezentujących wszy 
stkie okręgi R. P.

Obrady zagaił przewodniczący 
Stan. Kwiatkowski. Po powita­
niach w pierwszej części zjazdu 
wygłoszone zostały referaty: dr.
Czystohorskiego „Potrzeby szkol­
nictwa zawodowego w dobie o- 
becnej‘,) inż. J. Witkowskiego — 
„Aktualne zagadnienia, związane 
z rozwojem szkolnictwa dokształ 
cającego“, dra M. Szulkina—„Po 
stulaty prawno - służbowe i upo­
sażeniowe nauczycielstwa*'.

W części drugiej sekcje obrado 
wały oddzielnie. Po dyskusji nad 
referatami, zakończonej uchwale­
niem wniosków, oraz po sprawo­
zdaniach zarządów przeprowadzo 
ne zostały wybory do nowych 
władz obu sekcyj.

Dc zarządu Sekcji Szkolnictwa 
Dokształcającego wybrano: prze 
wodniczący St. Kwiatkowski, wi­
ceprzewodniczący: inż. Witków--
ski oraz inż. Weyberg, sekreta­
rze: dr. Szulkin, W. Sarnecki, 
skarbnik W. Dusza, członkowie: 
mgr. Buyno, M. Więckowa, inż. 
Piechowicz, St. świetliczko , Du­
si awski, Kusiński.

Do zarządu Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego wybrano: przewod­
niczący dr. Czystohorski Tadeusz 
członkowie: Kiełczewski, Kwiat­
kowski, Przybyszewska, Frydry- 
chewicz, inż. Witkowski, Fawia- 
szewski, Smaradzyński, Kołbuk.

Z wielu przyjętych wnioskow 
na podkreślenie zasługują: 1) o 
wydanie ustawy o zakładaniu i u- 
trzvinywaniu publicznych szkół 
do!<szłalcających rolniczych; 2; 
o wprowadzenie do ustaw socjal­
nych przepisów o zaliczeniu cza­
su nauki młodocianych, pracują­
cych do czasu pracy w warszta­
cie — dla umożliwienia nauki 
dziennej, 3) zorganizowanie pu­
blicznych szkół dokształcających 
w tych miastach, w których jesz­
cze nie istnieją; 4) przyznanie na- 
uczyaielstwu publicznych szkół 
dokształcających ulg kolejowych 
w tej samej wysokości z jakich 
korzystają nauczyciele innych 
szkół publicznych; 5) założenia 
specjalnego Instytutu Pedagogicz-

zmarł nacz. Szczygieł
LV\ OW (.PAT.). Zm arł we Lwo­

wie naczelnik wydz. kom unikacyjne 
go urz. wojewódzkiego Inż. F ranci­
szek Szczygieł.

Inż. S2czygieł został przed trze­
m a dniami w drodze autem  ukąszo­
ny przez muchę. Skutki ukąszenia 
OKazały się fatalne, bowiem nas tą­
piło zakażenie całego organizm u i 
w następstwie śmierć.

43-cia dywizja na mniej więcej 
6 miesięcy, lecz jest ona powięk­
szana stale zdobyczami na nie­
przyjacielu.

W ten sposób skład amuni­
cji powstańczej znajdujący się w 
okolicach Boltano, zmienił właś­
ciciela, powiększając zapasy re­
publikańskiej dywizji.

Aprowizacja 43-ciej dywizji nie 
przedstawia najmniejszej trudno­
ści. Wielkie stada nierogacizny zo 
stały zebrane w górach a od czasu 
do czasu wypady wzbogacają za­
pasy.

Nadmiar żywności zostaje wy­
słany do Barcelony. Stolica kata- 
lońska otrzymała ostatnio w da­
rze od 43-ciej dywizji 1300 głów 
nierogacizny.

43-cią dywizję wspomagają od­
działy luźnych partyzantów, zbrój 
ne w prymitywną broń, często po 
prostu myśliwskie dubeltówki. — 
Oddziały te składające się z  gó­
rali, mających od lat w pamięci

nego dla nauczycieli szkół do­
kształcających; 6) zwiększenia fun 
duszów na cele szkolnictwa za­
wodowego, oraz w sprawie pod­
ręczników.

Robotnicy Skawiny 1 okolicz­
nych miejscowości uroczyście ob­
chodzili otwarcie Domu Robotni­
czego im. Ignacego Daszyńskiego.

Dom zbudowany wysiłkiem ro­
botników zorganizowanych w Cen 
tralnym Związku Robotników 
Przemysłu Chemicznego i PPS., 
stanowi chlubny dowód rozwoju 
organizacji skawińskiej, a zara­
zem piękny przykład ofiarnej pra­
cy dla organizacji i dla dobra kia 
sy robotniczej.

Nadając nazwę im. Ignacego 
Daszyńskiego roDorntcy w ten spo 
sób trwale uczcili pamięć i nie- 
pożyte zasługi Wielkiego Wodza 
• Nauczyciela Ludu pracującego.

Przed blisko 8 laty, w sierpniu 
1930 r., w roku pamiętnych zda­
rzeń w Polsce, Ignacy Daszyński, 
wówczas Marszałek Sejmu, wódz 
socjalizmu i demokracji polskiej 
przemawiał podczas uroczystości 
położenia kamienia węgielnego 
pod dom Jego imienia.

„Jeszcze jest czas — mówił 
Ignacy Daszyński — aby wrócić 
na drogę, jaką Polsce wskazała 
histeria i jaką wskazuje jej kon- 
stytucja i jej żywotny interes".

Dziś po paru latach słowa te 
brzmią pełnym dźwiękiem, błysz­
czą niezatartym blaskiem, tętnią 
żywą aktualnością.

Nie usłuchano wtedy tego go­
rącego, pełnego umiłowania kra­
ju wezwania: nie długo po tej 
historycznej mowie przyszedł 
Brześć.

Minęło kilka lat—kilka lat cięż­
kich zmagań i walk klasy robotni, 
czej o byt, o nowe oblicze Pol­
ski. Dziś na tym miejscu, gdzie 
przemawiał Ignacy Daszyński, 
stanął Dom Robotniczy Jego imie­
nia. Jest to Dom - pomnik Tego, 
który prowadził proletariat do 
walki o wyzwolenie społeczne I 
polityczne, jest to zarazem Dom- 
symboi zwycięstwa Idei socjali­
stycznej. której Ignacy Daszyński 
poświęcił cały swój ofiarny ży­
wot i której pozostał wiemy aż do 
końca.

Radość i duma rozpierała pier­
s i  uczestników uroczystości, kie­
dy patrzyli na dzieło, zbudowane 
pracą ; wysiłkiem robotników.

Wczesnym rankiem przybyła or 
kiestra salinarzy z Wieliczki w 
pięknych strojach górniczych wraz 
z delegacją komitetu PPS. i Zwią­
zku Górników.

Na dworcu nastąpiło powitanie 
przyoyiych gości, po czym pocho­
dem ruszono do ogrodu ,,Sokoła".

tradycje „gerylasówki" — walki 
partyzanckiej, zadają nieprzyja­
cielowi poważne straty, odciąża­
jąc siły dywizji od akcyj rozpo­
znawczych i dywersyjnych.

Dyplomatyczny korespondent 
„Sunday Times" donosi, że w po 
niedzialek odbędzie się nadzwy­
czajne posiedzenie gabinetu, ce- 
lem rozważenia kwestii ataków lot 
niczych na statki angielskie w 
portach hiszpańskich. Eksperci 
Foreign Office zbadali dokładnie 
sytuację w ciągu ostatnich kilku 
dni. Wśród propozycji, które ek­
sperci rozważali, była blokada Ka 
dyksu zajmowanie statków pow­
stańczych i embargo na import to 
warów z terytorium gen. Franco 
na rynek angielski. Dwie pietw-

Weidle krążących wiadomości 
w związku z zapotrzebowaniem 
Anglii na samoloty bojowe kon­
strukcji zagranicznej ofertę zło­
żyć miały również Niemcy, zgła-

chód, który przeszedł ulicami mia 
sta pod Dom Robotniczy.

Barwną plamę w pochodzie two 
rzyła grupa młodzieży socjalisty­
cznej w mundurach Akcji Socjali­
stycznej. Nieskmo kilka sztanda. 
rów bratnich organizacyj. Na do­
mu w promieniach słońca powie­
wała czerwona chorągiew.

Po odegraniu Czerwonego Sztan 
daru uroczystość zagaił tow. GA- 
LACInSKI, przewodniczący Od­
działu Związku Rob. Chemicznych 
w Skawinie, który w krótkich sło­
wach skreślił historię powstania 
domu, po czym powitał przyby­
łych gości I odczytał nadesłane ży 
czema.

Z kolei nastąpiły przemówienia 
delegatów. Padały słowa otuchy, 
zachęty do dalszej pracy i walki, 
życzeń rozwoju organizacyjnego 
i ostatecznego zwycięstwa idea­
łów socjalistycznych, Wolności i 
Sprawiedliwości Społecznej.

Przemówienia rozpoczął tow. dr. 
SZUMSKI im. Okr. Komitetu Ro­
botniczego Kraków - miasto im. 
Ignacego Daszyńskiego, następnie 
im. Rady Związków Zawodowych 
przemówił sekretarz okr. tow. K. 
PRZYBYś, im. Str. Ludowego b. 
min ob. STECZEK, długoletni na­
czelnik stacji w Skawinie, im. Ko­
la Okręgowego ZZK., b. więzień 
brzeski tow. M. MASTEK, im. Ko 
mitetu PPS. w Wieliczce tow. 
PERZ, im. Związku Górników w 
Wieliczce tow. WALOSIK, Koła Z. 
Z. K. w Krakowie tow. PELLAR, 
Komitetu PPS. w Skawinie tow. 
JASIŃSKI, Związku Metalowców

W dn>iu 5 b. m. odbyło się od­
słonięcie sztandaru Związku Za­
wodowego Robotników Przemysłu 
Skórzanego w Oddziale Stanisła 
wowskim.

Robotnice i robotnicy przybyli 
gremialnie na tę podniosłą uroczy­
stość. Sala,domu Z.Z.K. i balko­
ny były wypełnione po brzegi, mi 
mo tego, że wielka ilość robotnic 
i robotników udała się do Miriam 
pola na święto Stronnictwa Ludo­
wego.

Odsłonięcia dokonał tow. Józef 
Śliwocki z ramienia Zarządu 
Głównego, wygłaszając przy tym 
d?uższe przemówienie okoliczno­
ściowe, które było przez zgroma-

(P. A. T.). W wyborach gmin­
nych Polacy wystawili własne li­
sty w 12 gminach powiatów cze- 
sko - cieszyńskiego oraz frysztac 
kiego. Polacy solidarnie głosowa­
li na listy polskie i odnieśli nie-

sze propozycje stanowiły by jed­
nak akcję wojenną, zaś embargo 
jedynie przyniosłoby szkodę fir­
mom, zainteresowanym w han­
dlu z Hiszpanią.

Rozważano również utworzenie 
stref bezpieczeństwa dla statków 
angielskich. Strefy te jednak da­
wały tylko ochronę statkom na 
kotwicy, nie zaś w czasie ładowa 
nia w portach. Wszystkie więc 
propozycje zostały uchylone. De­
cyzję 9woją premier Chamberlain 
zakomunikuje Izbie w przyszły 
wtorek.

szając gotowość dostarczenia w 
szybkim czasie samolotów róż­
nych typów nawet w największej 
serii.

w Krakowie tow. WROŃSKI i wre 
szcie im. Zarządu Głównego Cen. 
tiałncgo Zw. Rob. Przemysłu Che 
micznego tow. MATULA. W przer 
wach między przemówieniami or. 
k iełtra odegrała kilka pieśni ro- 
ootniczych.

Następnie tow. GALACIŃSK1 
przeciął wstęgę. DOM ROBOT­
NICZY im. IGNACEGO DASZYŃ­
SKIEGO ZOSTAŁ OTWARTY.

W pięknie udekorowanej sali 
odbyła się dalsza część uroczysto­
śc i

Tow. PUCHALSKA z Krakowa 
? prawdziwym artyzmem i z głę­
bokim uczuciem deklamowała po. 
ezje proletariackie, m. in. wiersz 
ku czci Ignacego Daszyńskiego. 
Młodzież socjalistyczna odśpiewa 
ła kilka pieśni robotniczych.

Podniosłą uroczystość zakoń­
czono odśpiewaniem „Czerwone­
go Sztandaru" i „Międzynorodów 
ki".

Nastąpiło wbijanie gwoździ do 
tarczy pamiątkowej. Po południu 
odbyła się w Domu Robotniczym 
zabawa ludowa, która przeciągnę 
ła się do wieczora.

Otwarcie Domu Robotniflpego 
wywarło na uczestnikach uroczy­
stości niezatarte wrażenie. Nowy 
Dom Robotniczy jest widomym 
znakiem postępującego wzrostu 
stły klasy robotniczej, jej wyrobie 
nła organizacyjnego i uświadomię 
nia społecznego. Stanie się on ba 
stionem ruchu robotniczego w 
walce o nowe, lepsze, jaśniejsze 
Jutro.

swym przemówieniu pobudzał do 
dalszej konsolidacji sił świata pra 
cy pod czerwonymi sztandarami.

Z ramienia „Bundu" przemawiał 
tow. Gierowicz, nawołując do 
wspólnej walki o Polskę demokra- 
tyczną i pełne prawa mniejszo­
ści narodowych.

Tow. mgr. Schweber w imieniu 
„Hitachdiut" wygłosił przemówie­
nie, w którym podkreślił solidar- 
ność ruchu zawodowego.

W dalszym ciągu przemawiali: 
Im- T.U.R. przewodniczący tow. 
Peszek, oraz przedstawiciele 
wszystkich oddziałów Związków 
Zawodowych, nie wyłączając Lwo 
wa, jako też organizacyj w Tyś- 
mienicy i Bolechowie.

Wieczorem odbyła się piękna 
wieczornica.

wątpliwy sukces. W sumie Pola­
cy zgrupowani w ?o |Sj:;ej socja­
listycznej Partii Robotniczej, Zwią 
zku Polaków, oraz Polacy t. zw. 
ślązakowcy, uzyskali razem 117 
mandatów i 7.061 głosów, t. j. o 
20 mandatów, czyli 25 proc. wię­
cej niż w wyborach w r. 1932. 
Wzrost głcsów polskich wynosi 
33 proc. więcej.

Czesi uzyskali 123 mandaty — 
czyli o 16 mandatów więcej w 
porównaniu z poprzednimi wy*

ATAK NA HANKOU.
Najbliższym celem japońskich 

działań wojennych w Chinach 
jest zdobycie Hankou, na które 
Japończycy koncentrycznie nacie­
rają, znajdując się obecnie w od­
ległości 230 km. od tego miasta 
na stacji Czeng - Czou.

Marsz. Czang - Kai - Szek czy­
ni gorączkowe przygotowania do 
obrony Hankou i przygotował sil 
ne stanowiska obronne na północ 
nym brzegu rzeki Yangtse.

BOMBY W SZANGHAJU.
W niedzielę wiecz. m teono w 

Szanghaju 5 bomb w ciągu nie­
spełna dwóch godzin. W pierw­
szym incydencie zostało rannych 
5 osób. Władze japońskie areszto 
wały 3 osoby.

Wśród obiektów, na które rzu­
cono bomby, była radiostacja ja­
pońska i sklep u zbiegu dróg, wio 
dących do Hankou i Szantungu, 
w którym sprzedawano towary

ĆWIERĆFINAŁY PIŁKARSKIE 
O MISTRZOSTWO ŚWIATA.

W niedzielę rozegrano we F ran ­
cji ćwierćfinały w  piłce nożnej o 
mistrzostwo świata. Wyniki notu­
jemy:

w Paryżu Włosi zasłużenie poko­
nali F rancję 3:1 (1 :);

w Lille Węgry zwyciężyły Szwaj­
carię 2:0 (1:0);

w Antibes Szwecja wysoko poko­
nała Kubę 8:1 (4:0);

w Bordeaux mecz Brazylia—Cze 
chosłowacja pomimo dwukrotnego 
przedłużania dał wynik remisowy 
1:1: Wobec tego mecz zostanie po- 
wtóizony w nadchodzącą środę na 
tym  samym boisku,

CBACOVIA — Ł.K.S. 1:0 
Rozegrany w Łodzi mecz piłkarski 

o mistrzostwo ligi pomiędzy Craco- 
vią a  LKS., zakończył się zwycię­
stwem Cracovii 1:0 (0:0) po grze sto 
jącej n a  niskim poziomie.

Do przerwy Oraeovia przeważa w 
polu, jest lepsza technicznie, lecz nie 
potrafi sforsować dobrze grającego 
w bramce Andrzejewskiego.

W 2t-ej min. Zembaczyński (Crac.) 
zdobywa jedyną bram kę dnia.

POLONIA POKONAŁA 
DRUŻYNĘ ŚMIGŁEGO.

W niedzielę na stadionie Wojska 
Polskiego w Warszawie rozegrany 
został mecz piłkarski o mistrzostwo 
Ligi państwowej, który' dał zwycię­
stwo stołecznej Polonii nad wileńs­
kim śm igłym  5:2 (1:1).

Gra początkowo toczy się z prze­
w agą drużyny wileńskiej. Po 15 mi 
nutach do głosu dochodzi Polonia, 
która przeważa do przerwy. W dru 
giej połowie meczu początkowo 
znów przeważają gracze wileńscy, 
po czym boisko opanowuje Polonia 
aż do końca.

Drużyna wileńska g rała  szybko i 
twardo. W Polonii początkowo sła­
ba obrona. Po tym  Jednak cała dru 
żyna rozegrała się.

AKS. — WARTA 4:0.
W niedzielę rozegrany został w 

Chorzowie mecz piłkarski o mi­
strzostwo Ligi, w którym  drużyna 
AKS. pokonała W artę 4:0 (0.0).

Po wyrównanej grze w pierwszej 
połowie, AKS miał dużą przewagę 
w drugiej części meczu. Wszystkie 
bramki dla zwycięzców zdobył P ią­
tek, strzelając po przerwie w 1-ej, 
12-ej, 15-tej i 35-ej minucie.

Po przerwie g ra  była kilkakrot­
nie przeiyw ana z powodu silnej bu­
rzy.

T E N I S
JĘDRZEJOW SKA ZWYCIĘŻYŁA 

W GRZE MIESZANE!}.
W finale gry mieszanej o mlstrzo 

stwo hrabstwa Kentu Jędrzejowska 
w parze z Anglikiem Mac Phailem 
pokonała parę Oliff - Heine Miller 
0:3, 3:6, 9:7.

N atom iast w grze podwójnej pan 
tenisistka polska, g ra jąc  w  parze 
z angielką Thomas, uległa w finale 
Heine Miler - Morpnew (Południo­
w a A fryka — A ustralia) po zacię­
te j walce 10:12, 0:7.

AMERYKANKI WYGRAŁY 
W niedzielę zakończony został do

borami. Komumścf uzyskali 24
mandaty i w porównaniu z rokiem 
1932 stracili 21 mandatów, t. j, 
50 proc.

Niemcy uzyskali 33 mandaty t  
j. o 14 mandatów i 33 proc. 
mniej niż w poprzednich wybo­
rach.

Żydzi uzyskali 3 mandaty i 
683 głosy. )!

Ogólne wyniki wyborów poda­
jemy na str. 1-ej.

japońskie. Poza tym rzucono bom 
by na inne sklepy, sprzedające to 
wary japońskie przy drodze do 
Seczuanu.

Wojska japońskie zostały skon 
sygnowane w dzielnicy międzyna 
rodowej celem utrzymania porząd 
ku.

Dzień Spółdzielczości
w Gdyni

„Dzień Spółdzielczy" w Gdyni 
miał przebieg uroczysty. W godzi 
nach rannych odbyła się akade­
mia spółdzielcza. Słowo wstępne 
wygłosił p. Antoni Gandecki, a 
następnie referat na temat „Idea 
spółdzielczości" ob. Witkowski. 
Poza tym wygłosili referaty ob. 
Jan Wolski o spółdzielczości i 
tow. Rusinek na temat „Spółdziel 
czość i robotnicy". Akademię uro 
zmaiciły produkcje artystyczne. ,

roczny międzypaństwowy mecz te­
nisowy kobiecych reprezentacji An­
glii ( stanów  Zjednoczonych o pu­
char W igntmana. Zwyciężyły pono­
wnie am erykanki 5:2 pkt. Wynikł 
nrugiego dnia notujemy:

Fabyan (St. Zj.) — Lumb (An­
glia) 5:1, 6:2, 6:3.

Moody — Willis (St. Zj.) — S ta­
mmers (Anglia) 6:2, 3:6, 6:2.

Marble (Sst. Zj.) — Scriven (An 
glia) 6:3, 3:6, 6:0.

P ara  angielska De&rman —  In ­
gram  pokonała A m erykanki Amoo- 
dy — Bundy 6:2, 7:5.

WIOatRSTWO
NIEMCY — POLSKA 

W KAJAKACH 47:25.
W niedzielę na olimpijskim torse 

wioślarskim w Gruenau pod Ber­
linem zakończone zostały dwudnio­
we regaty  kajakowe Polska—Niem­
cy. Regaty przyniosły porażkę za­
wodników naszych we wszystkich 
biegach. Wynik meczu brzmi 47:25 
dla Niemców.

X OL 4 R S T WO
WYŚCIG KOLARSKI O GÓRSKIE 

MISTRZOSTWO POLSKI.
N a Śląsku został rozegrany w nie 

dzielę wyścig kolarski o górskie ml 
strzostwo polskie na dystansie 100 
him. T rasa prowadziła z Wapienicy 
przez Skoczów — Ustroń, Wisłę, 
Istebnę, Koniaków i Żywiec do Biel
SlCfl,.

N a starcie — 32 zawodników s 
całej Polski. P rzy  tym  z sam ej W ar 
szawy 17 kolarzy.

Początkowo tempo wyścigu ra­
czej słabe. Na krótko przed Kuba- 
lonką z zaciętej walki o prowadze­
nie zwycięsko wyszedł Kapiak Jó­
zef (W arszaw a). Zapewniając so­
bie przewagę 1 kim. przed grupą 
7-miu zawodników z Kiełbasą na 
czele.

Do Bielska Kapiak wpadł sam ot­
nie w czasie 3:16:25 godz.

2) Kiełbasa (Polonia — Warsza­
wa) 3:25:33. 3) Borowski (Lauda— 
W arszaw a), 4) Wyględa (Chorzów) 
5 ) Wasilewski (Warszawa). 6) 
W rzesiński (W arszaw a) w tym  sa­
mym czasie.

f iRY S P O R T O W E
WĘGRY — POLSKA 

W SZCZYPIORNIAKU 13:7.
W niedzielę rozegrany został W 

Budapeszcie międzypaństwowy
mecz szczypiorniaka Węgry — Pol­
ska, zakończony zwycięstwem Wę­
grów 13.7 (5:5).

Pierwsze m inuty gry  należą do 
Węgrów, którzy zdobywają kolejne 
trzy bramki. W 20-tej minucie Pie- 
chula wyrównuje, po czym zdobywa 
prowadzenie dla Polski 4:8, lec* 
Węgrzy w yrównują i następnie zdo 
bywają prowadzenie 5-tą bramkę, 
nał.
\v 29-tej minucie Konieczko wyrów

Po przerwie W ęgrzy znowu zdo­
bywają kolejne trzy  bramki, a w 
kilkanaście m inut później W ęgrzy 
u sta la ją  wynik meczu 13:7.Tu oabyła się zbiórka organiza- 

qyj. Następnie rozwiną! się po-

dzonych rzęsiście oklaskiwane.
W imieniu O.K.R. P.P.S. i Rady 

Związków Zawodowych przema­
wiał sekretarz tow. Borek, który w

Obrady nauczycielstw a
szkół zawodowych i dokształcających

Uroczyste otwarcie Domu Robotniczego
im. Ignacego Daszyńskiego w Skawinie

Groźnie wyglądało
na niczym się skofczy<o

„Armaty nie mają ojczyzny"

Podniosła uroczystość
w  S ta n is ła w o w ie

W Chinach
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Cło d a l e j ?
Nowe ustawy samorządowe

Tak jak stwierdziliśmy — krok 
naprzód, krok w tył.

Ale jest pewien moment cha­
rakterystyczny. Rząd nie wyco­
fał projektu o sześciu wielkich 
miastach, który przewidywał pe 
wien rodzaj kurialności, ale rów 
nocześnie w ustawie odnoszącej 
się do mniejszych miast kurial­
ności tej nie proponuje. Gdyby 
wszystkie ustawy samorządowe 
przeszły w brzmieniu rządo­
wym, wytworzyłby się stan 
dziwny. Małe miasta miałyby u- 
strój bardziej demokratyczny od 
wielkich. Należy to więc raczej 
uważać za rodzaj wycofania się 
Rządu z niefortunnych projek­
tów kurialnych.

Demokracja polska musi za­
tem w związku z ustawami sa­
morządowymi poprowadzić sta­
nowczą kampanię 1) o objęcie 
pięcioprzymiotnikowym prawem 
wyborczym wszystkich miast, i 
wielkich i małych, 2) o usunię­
cie wszystkich zniekształceń za­
sad demokratycznych, którymi 
projekty te są naszpikowane.

Zwracamy jednak uwagę na 
ważną okoliczność. Jeśli wstę­
pujemy na drogę reform demo­
kratycznych, nie może ona się w 
żadnym wypadku ograniczyć 
wyłącznie do dziedziny samorzą 
du terytorialnego. Jest to dzie­
dzina niewątpliwie bardzo waż­
na, ale nie jedyna, w której ak­
tywność społeczeństwa została 
zahamowana. Są działy naszego 
życia publicznego, w których sy­
tuacja jest jeszcze gorsza niż w 
dziedzinie samorządu. Tu przy-

Konieczność demokratyzacji u-1 le iluzoryczną. Są to zmiany, 
stroju Polski stoi na porządku jak widzimy,* wysoce szkodliwe, 
dziennym. Wszyscy uprzyto- m * 
mniają sobie coraz to lepiej, że 
jest to rzecz nieunikniona. Świa 
domość ta dociera nawet do 
tych, którzy byli dotąd najbar­
dziej oporni, którzy do niedaw­
na łudzili ię, że Polska wkroczy 
na tory dalekie od demokracji.
Ale demokracja leży w logice 
dzisiejszej sytuacji. Chwila jest 
tak poważna, że bez apelowania 
do społeczeństwa obejść się nie 
można. I dlatego też naporowi 
tej sytuacji trzeba ulegać, cĄoć- 
by czyniło się to najbardziej nie 
chętnie. Temu zawdzięczamy 
zjawisko, które obserwujemy, a 
które można by nazwać krocze­
niem ku demokracji z ociąga­
niem się. Mogłoby się zdawać, 
że tam gdzie należy, już zrozu­
miano konieczność zmian, a je­
dnak pełno jest wciąż wahań i 
niezdecydowania. A jeśli nawet 
uczyni się jakiś krok, jest on nie 
śmiałym i nosi na sobie piętno 
połowiczności.

Zaczęto od ustaw samorządo­
wych. Zgłoszono nawet projekty 
ustaw wyborczych i ogłoszono 
powszechnie, że odbywa się to 
pod hasłem demokratyzacji. Ab­
strahując od samej treści propo 
nowanych ustaw, sam fakt przy­
znania się do tendencji demokra 
tyzacji ustroju jest faktem zna­
miennym. Do niedawna jeszcze 
wyrażano się o takich tenden­
cjach z pogardą, odżegnywano 
się od nich stanowczo, dziś uzna 
je się je za pożądane. I to coś 
znaczy. Czyżby miało być zapo 
wiedzią nowego kursu?

Jeżeli by wgłębić się w treść 
owych projektowanych samorzą 
ckrwych ustaw wyborczych, na. 
leżałoby stwierdzić, że zapo­
wiedź ta jest niezbyt obiecują­
ca. Jest to typowa dla obecnych 
nastrojów u góry. Jeden krok 
naprzód — ku demokracji, ale 
równocześnie krok wstecz. W 
rezultacie mimo wywieszenia 
sztandaru demokracji — stoi się 
na tym samym miejscu.

Dziedzina samorządowa wy­
magała demokratyzacji bezwiąt 
pienia. Pogorszenia wprowadzo­
ne w ostatnich latach nie okaza. 
ły się pod żadnym względem 
korzystne i nie zdobyły sobie w 
społeczeństwie sympatii. Samo­
rządowi został odebrany jego 
dawny rozmach.

Nowe projekty ustaw wpro­
wadzają tylko w jednej dziedzi­
nie zmiany na lepsze. Zwiększa­
ją one trochę kontrolę czynni 
ków społecznych nad aktem wy­
borczym. Do komisji wybór 
ezych powołują one w większo­
ści przedstawicieli delegowa­
nych przez organa wykonawcze 
samorządu. W wyborach gmin­
nych usunięto najbardziej ja 
skrawe praktyki, związane ; 
sposobem ogłaszania wyborów; 
które w rezultacie bowiem da 
wały „wybory", o których nikt 
nie wiedział.

Równocześnie jednak wprowa 
dzono nowe pogorszenia. Nie 
przeprowadzamy w tym miejscu 
szczegółowego rozbioru projek­
towanych ustaw. Wystarczy je 
sli stwierdzimy, że pogłębiona zo 
stała szkodliwość podziału na 
okręgi (mogą być nawet jedno­
mandatowe okręgi), że propor­
cjonalność została sprowadzona 
do roli wyjątku i wykoszlawio 
na, że tajność wyborów w gmi­
nach wiejskich przestaje być ob 
ligatoryjna, a staje się tylko 
fakultatywna, co czyni ją w ogó-

najmniej częściowo aparat ten 
działa.

0  wiele smutniej przedstawia 
się sprawa w dziedzinie UBEZ­
PIECZEŃ społecznych. W tym 
tak ważnym dla mas pracują­
cych resorcie od wielu, wielu lat 
samorząd w ogóle nie istnieje. 
Jakie przyniosło to szkody, jest 
powszechnie wiadome i nie trze­
ba nikomu tego wyjaśniać. Poli­
tyka ociągania się, o której była 
mowa na wstępie, święci tu naj­
większe triumfy. Nikt w grun­
cie rzeczy nie ośmiela się bronić 
stanu obecnego, ale mimo tego 
trwa on nadal. Niby rozumie się, 
że samorząd jest tu konieczny, 
ale równocześnie istnieje jakiś 
strach przed nim.

1 wreszcie nasuwa się pod u- 
wagę dziedzina najważniejsza, 
sprawa systemu wyborczego DO 
ORGANÓW USTAWODA­
WCZYCH. Jakoś Rząd projek­
tując nowe ustawy wyborcze do 
samorządu nie zamierza metod 
wprowadzonych do wyborów 
parlamentarnych rozciągnąć na 
wybory samorządowe. Stanowi 
to pośrednie potępienie tych me 
tod. Nie da się bowiem wypo­
wiedzieć żaden rozsądny argu­
ment, któryby tłumaczył, dla­
czego przy wyborach samorządo 
wych wyborcy mogą dowolnie 
glosować na swych wyborców, 
a w wyborach sejmowych muszą 
wybierać narzuconych sobie kan 
dydatów. Przy wyborach samo­
rządowych, gdzie niewątpliwie 
dużą rolę odgrywają momenty 
gospodarcze, stronnictwa poli­
tyczne mogą bez przeszkód pro­
wadzić kampanię wyborczą, ale 
za to przy wyborach parlamen­

tarnych, które mają przecież w 
pierwszym rzędzie charakter po 
lityczny, wszelkie drogi są przed 
nimi zamknięte.

Otóż logiczną konsekwencją 
tych wszystkich posunięć jest 
konieczność możliwie najszyb­
szej demokratyzacji ordynacji 
wyborczej do ciał ustawodaw­
czych.

I na tej drodze ku zupełnej 
demokracji należy kroczyć jak 
najszybciej, w sposób zdecydo­
wany i stanowczy. Bez ociągania 
się i bez wahadłowego ruchu — 
krok naprzód, krok w tył.

ADAM PRÓCHNIK.

S ło ń c e  i w o d a  
cuda spraw iają, 
gdy Krem Uroda 
do pomocy mają.

PULSA KREM URODA 
CHRONI I OŻYWIA CERĘ.

P rzeg ląd  p rasy
MĘTNE WYWODY.

Bratni „Dziennik Ludowy" prze 
prowadza szereg ciekawych wy­
wiadów w sprawie polityki zagra­
nicznej z przedstawicielami róż­
nych kierunków politycznych. W 
niedzielnym numerze zabierają 
głos: prof. Michałowicz; endek, b. 
sen. Kozicki i niżej podpisany.

Wywody p. sen. Kozickiego są 
bardzo znamienne, bo ujawniają 
całą DWOISTOŚĆ  endeckiej po­
stawy. Z jednej strony — z dru­
giej strony... Przedstawiciel „Dzień 
nika Ludowego" zapytał bardzo 
trafnie: niegdyś, powiada, endecja 
była nastrojona przeciw Niemcom 
(orientacja antyniemiecka); po 
zwycięstwie Hitlera stała się ger- 
mąnofilską, a ostatnio (widocznie 
pod wpływem aneksji Austrii) 
znów można spostrzedz pewne o 
bawy wobec Niemiec; co to wszyst

Czy to stary, czy to młody-
Wszyscy jedzą
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„ N a r ó d "  b e z  l u d u
Zakłamanie u podstaw

Najmodniejszym, dziś sloivem— I więc nieraz z niesmakiem słucha- 
NARÓD. Endecy i ONR-y róż- j my tych wywodów o „Narodzie"?
nych gatunków jednego zdania 
nie zbudują bez „narodu". 
OZON owa „Gazeta Polska“ przy­
jęła od endeków tę metodę i 
wciąż pisze o „Narodzie" i „no­
wym nacjonalizmie". A „narodo­
wo • piłsudczykowskie" „Jutro 
Pracy" ironizuje OZON i jego 
prasę, jako zbyt mało „narodo­
we". Prawdziwy „Naród" jest tyl­
ko tam, u p. Hoppego.

Słowem, wszędzie „Naród". 
„Kurier Poranny" wysuwa na 
pierwszy plan „PAŃSTWO". Ale 
także oparte na „Narodzie". 
P. R. P. w serii artykułów nam 
„wyjaśnia", jak to „Naród" łączy 
się z  „Państwem" w jednej „syn­
tezie".

A więc Państwo i Naród-
Pięknie. Uznajemy i m y  — so­

cjaliści — obydwa te pojęcia, zja­
wiska i  instytucje. Uznajemy 
Państwo, — jako niepodległo­
ściowcy. I  znajemy Naród, jako 
wspólnotę przeżyć politycznych i 
kulturalnych, jako wspólnotę lo­
sów. W idzim y tylko w  nim pew­
ne wewnętrzne sprzeczności inte­
resów — w dzisiejszym ustroju.

Zdawałoby się więc, że wszyst­
kich nas w P o ls c e  łączą te s a m e  
pojęcia podstawowe. Dlaczegóż
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Czujemy bowiem wewnętrzne 
głębokie ZA K ŁAM A N IE całej 
wrzawy, tego zgie’ku  konkuren­
cyjnego. Naród?! I ,» i. , r,
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Zgiełk trwa! OZONiści 
śliwie konkurują z „narodowymi 
piłsudczykami“ — którzy są bar­
dziej „narodowi"? A endecy 
przysłuchują się ironicznie —- 
wszak wiadomo, że prawdziwy 
„naród" tylko u endeków. A 
ONR ironizuje endeków. I tak 
dalej.

Tymczasem większość narodu 
pozostaje bez praw wyborczych!
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K. CZAPIŃSKI.
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TR EM
ODPOWIEDŹ
NUMER CS CLAUSCS OSIĄ­

GNIĘTY
DOMAGAMY SIĘ NASZYCH PRAW  
GDZIE RZYM, GDZIE KRYM... 
NIECH MOWIA FAKTY  
POWSTAJE NOWA KULTURA — 

Sz. Menilelson 
O KKOK OD KATASTROFY — Ler. 
KAROL MARKS —  M. KUgsberg

.  _ „  , . j WYCIĄGI Z DZIEŁ KAROLA
„Kur. Warsz. z przed paru dni MARKSA
krytycznie rozważa ewentualność, 
iż sprawa ordynacji do Sejm u zo­
stanie ODŁOŻONA, bo „nowe" 
samorządy „usprawnią" (!) starą 
ordynację sejmową. SZKODLI- 
W Y NONSENS!

!. i i ; t  i i i .  s  rai  ... „ t . i  N  .t*
: i ii < i |V i i f i  i t f  f  »•
i i ’ » « •  b ' ' i i ' a h ' i  * u ;/
’ • )• i ■ 1 4*y s t  r i ’ v t
i ;

Jakaś gmatwan.na terminolo­
giczna. Pisze się: naród! a czyta 
się: E L IT A ! Pisze się, państwo! 
a czyta się: BIU ROKRACJA!

W TW ARDEJ SZKOLE ŻYCIA —  
Probus

MIMO NAJLEPSZYCH CHĘCI 
U ŹRÓDEŁ WSPÓŁCZESNOŚCI —  

W. Er.
„NOWY MESJASZ** —  K. Dębnicki 
Z NASZEGO RUCHU  
ILUSTRACJE

CENA 10 GR.
DO NABYCIA W KIOSKACH 
Prenumerata roczna zł. 1.—, 

półroczna 0.50.
Adres Redakcji i Administracji: 
W arszawa, Nowolipie 7 m. 12, tel. 
11-20-68. —  Adres dla listów : „Wol­
na Młodzież", Skrz. Poczt. 284. 
Przekaz rozrachunkowy. Kartoteka 
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ko znaczy? P. Kozicki zdaje się 
iioziumieć zapytanie: chodzi o wy­
jaśnienie GMATWANINY  w en­
deckiej polityce zagranicznej.

Ale gmatwanina pozostaje. P.
Kozicki wyraźnego stanowiska za­
jąć nie chce. Z jednej strony, po­
wiada, istotnie Niemcy są groźne 
dla Polski, ale z drugiej strony 
WZGLĘDY IDEOLOGICZNE (!) 
każą nam często pozytywnie oce­
niać hitlerowską politykę.

Posłuchajmy:
Polityka poLka musi się liczyć 

zarówno ze względami czysto poli­
tycznymi, jaik i ze względami ideo­
logicznymi. Z tymi ostatnimi dlate­
go, że istnieje roch komunistyczny, 
dążący do opanowania wszystkich 
wartości i że istnieje polityka mię­
dzynarodowa żydowska. Gdy chodzi 
o te dwa czynniki polityki świato­
wej mamy wiele wspólnych intere­
sów a Niemcami.

Teraz sprawa jasna. Walka z 
komunizmem i walka z Żydami 
tak zaślepiają endeków, że nie po. 
zwalają widzieć bezpośrednio gro 
żących Polsce niebezpieczeństw.

Poza tym p. Kozicki uspokaja 
nas, że Niemcy „nie wszystko już  
mogą":

Sądzę, że Niemcy jeszcze wiele 
meczy chcą załatwić tak, jak zała­
twili je w przeszłości, lec® nie 
wszystko już mogą. A to ze wzglę­
du zarówno na swój stan wewnętrz­
ny, jak i ze względu na układ sto- 
ranków w Europe wschodniej.
To „uspakajanie" jest bardzo 

dwuznacznie i niebezpieczne. „Nie 
wszystko już mogą"? Oczywiście,
— zwłaszcza przy rozumnej poli­
tyce państw zachodnich i Polski...
Ale z tego nie wynika, by pomniej 
szać niebezpieczeństwo!

P. Kozicki jest oczywiście wiel­
kim wrogiem „bloków ideologicz­
nych". Ostrzega i t. d. A „zapo- 
mina", że t. zw. „blok demokra­
tyczny" nie jest blokiem „ideolo­
gicznym", lecz blokiem POKOJU!

Ta fałszywa nomenklatura ułat­
wia p. Kozickiemu milczenie o roli 
Francji i Anglii.

Krótko mówiąc, mamy przed so­
bą zastanawiający obraz. Cała po 
lityka zagraniczna endecji jest ja 
kimś dziwacznym splotem wręcz 
sprzecznych tenderteyj. Trochę tak
— trochę całkiem inaczej. Ideo­
logiczna sympatia dla hitleryzmu 
pogmatwała wszystko. Krótko mó. 
wiąc — PARTIA BEZ W YRAŹ­
NEJ POLITYKI ZAGRANICZNEJI 
Co na to endecy z Poznańskiego,
Pomorza i G. śląska?

ZABIJAĆ ZDRAJCÓW!
W „Gazecie Polskiej" p. B. M. 

dalej komentuje antysemickie u- miast nadzieje na obecny „Sejm" 
chwały OZON-u. Metody gwałtu j są bardzo zawodne, 
odrzucamy! — powiada — bo jes- K. CZ.
tesmy narodem żołnierzy!

Oburza to tak bardzo „chrzęści 
jański" „Warsz. Dziennik Naro­
dowy". Nie! — powiada — Żydzi 
to zdrajcy (komuniści). A żołnie­
rze ZABIJAJĄ zdrajcówl

Trudno więc w takich warunkach, 
w obliczu takich cyfr dowoćtóć, że 
iydostwo, zamieszkałe w Polsce, nie 
jest narodem zdrajców, zwłaszcza, że 
zarazek zdrady opanował wszystkie 
warstwy tego iydostwo. Wszak na 
ławach oskarżonych spotykamy w 
sądach przedstawicieli bnrżnazji ży­
dowskiej, inteligencji i proletariatu 
żydowskiego, a nade wszystko mło­
dzież żydowską wszystkich warstw.
Wobec tego zdrajców trzeba ze .

bijać! '
Chwalebną cnotą dobrego żołnie­

rza, cnotą obowiązku — jest zabi­
jać zdrajców w imię dobra narodu 
i państwa, którego broni. Naród pol­
aki nie powinien wahać się p tw d  
wykonaniem tego obowiązku.
Dopiero pod koniec tych „chrze 

ścijańskich" wywodów endecja się  
nieco mityguje i tłumaczy to „za­
bijanie", jako odebranie praw:

Śmierć powinna być zdradzieckie­
mu żydostwu w Polsce zadana piw a  
odebranie mu praw politycznych.

Do tego dąży Stronniotwe Naro­
dowe.
Są to niepoczytalne po prostu 

brednie. Jak można cały naród 
nazywać „narodem zdrajców"? 
Jak można prowadzić propagandę 
zbrodni?! Bo niewątpliwie wra­
żenie propagandy mordowania lu 
dzi zostaje — mimo owej później­
szej „interpretacji".

Endecja prowadzi politykę L I ­
C Y T A C Y J N Ą :  musi w antysemi­
tyzmie pobić: 1) OZON.; 2) „na­
rodowych piłsudczykó v; 3) ONR. 
A to niełatwo!...

SEJM A POLITYKA 
ZAGRANICZNA.

Tygodnik „Czarno na białym" 
podkreśla bierność zagranicznej
polityki Polski i wzywa Sejm, że­
by zajął się tą sprawą:

„R achunek  rea lis ty  m ów i: Pol­
ska  z  blokiem  to ta ln y m  może ty l­
ko stracić. N a to m iast czy nasze 
34 miliony, łącznie ze 103 m ilio­
nam i, m e dadzą p rzew agi te j d ru  
giej stronie, gdzie łączy  się A n­
glia, F rrn c ja , C zech o sło w ac ja? -- 
To będzie przecie 137 przeciw ko 
115: czy to  nie je s t klucz w  ręku  
Polski, k a r ta  szczęśliw a, k tó rą  
nam  los w ręcza?

Sejm  m usi zrobić ten  zim ny r a  
chi-nek. M usi też  usłyszeć i  głos 
sum ienia, k tó re  w ola: wolność i 
pokój!"

Myśli autora są słuszne. Nato-

Nowy dyrektor M. S. P.
Zwycięstwo Polaków

w Czechosłowacji
Już w depeszach donieśliśmy 

o ponownym wielkim sukcesie, 
Polaków przy wyborach gmin­
nych w Czechosłowacji.

Sukces polski jest jeszcze wy 
raźniejszy w porównaniu z wy­
borami do parlamentu w r. 1935. 
W zestawieniu z r. 1935 Polacy 
ze Śląska zyskali 2.477 głosów,

czyli 454 proc. Czesi stracili 324
głosy, komuniści stracili 1779. 
Niemcy 220 głosów, czyli Pola­
cy zyskali dzięki stratom Cze­
chów, komunistów i t. d.

Cieszymy się bardzo z tego 
sukcesu. A naszym tow. tow. z 
P. S. P. R. przesyłamy wyrazy 
pozdrowienia

Nowym Dyrektorem Międzyna­
rodowego Biura Pracy wybrano,' 
jak już wiadomo z depesz, p. Wi- 
nanta, obywatela Stanów Zjedno­
czonych.

Wyborowi temu przypisują w 
kołach politycznych Zachodu du­
że znaczenie. Winant był oficjal­
nym kandydatem Stanów Zjedno­
czonych i jest przyjacielem Roose- 
velta. I z tego właśnie tytułu 
przede wszystkim kandydatura ta 
znalazła silne poparcie w M. B. P. 
Winant posiada zresztą i osobi­
ste kwalifikacje pierwszorzędne 
na urząd dyrektora.

Nie należy sądzić, że Stany Zje

dnoczone, wysuwając swego kan 
dydata na stanowisko dyrektora 
M. B. P. zmieniły przez to swój 
stosunek do Ligi Narodów. Tak 
daleko sprawa nie postąpiła. Ale 
niewątpliwie Stany Zjednoczone 
podkreśliły tym gestem, że nie 
chcą żyć w odosobnieniu od Eu­
ropy i że chcą razem z nią rozstrzy 
gac sprawy społeczne, wchodzące 
w zakres działania M. B. P.

Nie jest to uznanie Ligi Naro- 
dów, ale jest zbliżeniem się do 
niej. M. B. P. jest zresztą częś­
cią składową Ligi, którego istnie­
nie ściśle jest związane z istnie- 
niem Ligi.
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Kongres francuskich socjalistów
Socjalizm francuski wobec zagadnień Francji i świata

Pod koniec obrad Kongresu 
Francuskiej Partii Socjalistycznej 
:w Royan tow. Leon Blutn wygło­
sił wspaniałą mowę, w której do­
konał głębokiej analizy sytuacji 
wewnętrznej i międzynarodowej, 
wskazywał na doświadczenia prze 
szłośći i kreślił perspektywy na 
przyszłość.

Przez dwie i pół godziny słucha 
no z zapartym oddechem świet­
nych wywodów, mówcy, który \» 
pierwszej części przemówienia wy 
kazał, że Partia socjalistyczna mo. 
że być dumna z dorobku Rządów 
Frontu Ludowego z tych czasów, 
gdy- ponosiła za te Rządy wielką 
część odpowiedzialności.

Jeśli chodzi o drugi Rząd Bluma 
— trzeba go traktować osobno. 
Był u władzy zaledwie .4 tygodnie. 
,W obozie socjalistycznym. istnie­
je zgoda co do słuszności jego pro 
gramu finansowego. i gospodar­
czego. ,

DZIEŁO DOKONANE.
Pierwszy Rząd Bluma zastał kraj 

pogrążony w marazmie —- na dnie 
kryzysu, zastał kryzys polityki za 
granicznej Francji. A co zostawił?

Niewątpliwe objawy poprawy 
gospodarczej, zanik częściowego 
i redukcję całkowitego bezrobocia, 
poprawę cen rolniczych, wreszcie 
prawdziwą rewolucję w sytuacji 
klasy robotniczej.
. Tak wyglądało „bankructwo so­

cjalistyczne! ‘f Dewaluacja nie. była 
w programie Rządu, który starał 
się jej do ostatka uniknąć — leża. 
ła w przejętym po rządach poprze 
dnich-dziedzictwie...

W. dziedzinie polityki międzyna­
rodowej — mówił tow. Bhun — 
„przyjście do władzy Rządu Fron­
tu Ludowego spowodowało zmia 
nę postawy wszystkich prawie de. 
mokratycznych krajów Europy, któ 
re zwróciły, się w stronę Francji— 
jako , ośrodka, skąd wypływa na. 
dzieją :pokoju“.

TRUDNOŚCI I BŁĘDY. 
Wśród'burzy oklasków — tow. 

Blum, wskazawszy na trudności, 
Tćtóre piętrzyły się przed jego Rzą 
dem/stwierdza: Błędy , były; ale 
nie błądzi tylko ten, kto irie dzia­
ła. ' >  ,
■ W dziedzinie wewnętrznej rów­

nież natrafiono na trudności.; Rząd 
ludowy nie mógł cieszyć się zaufa 
niem przemysłowców’ i kapitalis­
tów. Czyniąc aluzję do polityki 
państw dyktatorskich — wskazuje 
tow. Blum na „Słabość1* socjaliz­
mu, polegającą na jego poczuciu 
człowieczeństwa, na jego humani­
taryzmie, na tym, że nie jest on 
skłonny’ z lekkim sercem poświę­
cić bytu całych pokoleń.

Napoleon wyraził się, że jedna 
noc w Paryżu wynagrodzi stratę 
w ludziach podczas wielkiej bitwy. 
Otóż — tu znów sala reaguje bu­
rzą oklasków, tej siły nam bra­
kuje. jest nam jej brak, gdyż ma­
my słabość być ludzkimi. I tej siły 
nie dhcemy nabrać".

SPRAWA HISZPANII.
Mimo tęgo, że od r. 1917 nie . 

interwencja stała się komedią w o. 
bec machinacyj państw faszystów, 
skićh — tow. Błutn nie widzi,-by 
od r. 1936, kiedy Rząd Francji sta­
nął ną-gruącie nieinterwencji sytua 
cja się zmieniła.- 
, Cóż można zrobić? Interwenio­

wać zbrojnie? Wysłać wojsko? 
Gdzie większość, która zatwierdzi 
taki krok? Interwencja zbrojna 
to niebezpieczeństwo wojny po­
wszechnej!

,Jeszcze dziś tow. Blum gotów 
się oświadczyć za nie-interwencją, 
za usunięciem ochotników obcych, 
za kontrolą, jako warunkiem tego 
usunięcia.

Czego nie można zaakcepto­
wać, to łamania umów, to owej 
nieinterwencji cfla jednych, która 
jest dla drugich interwencją, to 
faktu, że wszystko wolno robić dla 
gen. Franco, a nie dla Rządu, któ- 
ry się przedstawia jako „bolsze. 
wieki".

Francja —  mówi w świetnym 
zwrocie oratorskim Btum — nawet 
po zbombardowaniu spokojnych 
swych wiosek — nie sięgnie do re 
presyj jak Niemcy, po zbombardo 
waniu Okrętu „Deutschland", jed­
nak jedyna -godna Francji odpo­
w iedź'— to <'
odzyskanie swobody działania!

W SŁUŻBIE POKOJU.
Przechodząc do sprawy pokoju 

— tow. Blum polemizuje z tymi, 
którzy twierdzą, że przyczyna obe 
cnego stanu rzeczy leży w niespra­
wiedliwych przepisach traktatów 
pokojowych. Dziś już niema spra­
wy rewizji traktatów, jest inny 
problem: wyrosły dwa imperia wo 
jownicze: Germańskie i Rzymskie. 
Oś Berlin -  Rzym być może nie jest 
wieczna, ate nic nie zapowiada bli 
skiego pęknięcia.

Cóż robić w tej sytuacji? Trze­
ba zachować wszelkimi środkami 
pokoj? Na to zgoda. Tow. Blum 
będąc u władzy nie odrzucił a prio­
ri (z góry) żadnych okazyj porożu 
mienia. Jednak nie można przyjąć 
bankructwa społeczności międzyna 
rodowej ani wyrzec się prób odbu­
dowy bezpieczeństwa zbiorowego. 
Bezpieczeństwo zbiorowe łączy się 
z rozbrojeniem, ale istnieć mogą 
sytuacje, gdy trzeba na tle spe­
cjalnych warunków bronić bezpie­
czeństwa i pokoju, przeciwsta 
wiać się wojnie, nawet przyjmując 
ryzyko wojny!

POLITYKA WEWNĘTRZNA.
Następnie, przechodząc ' do 

spraw wewnętrznych tow. Blum 
wyjaśnia, jak narodziło się hasło 
jedności narodowej dokoła Frontu 
Ludowego. Nie była to „union sa . 
crć“ (święta jedność)-jak w czasie 
wojny. Chodziło o uniknięcie woj­
ny, chodziło o gest całej opinii 
Francji, o jej jednolitą postawę w 
w czasie, gdy wojska niemieckie 
wkraczały w granice Austrii.

Nie można się i dziś wyrzekać 
tego, co Partia socjalistyczna o- 
świadczyła Daladierowi: są dwie 
możliwości albo Rząd Frontu Lu­
dowego albo Rząd jedności framcu 
sikięj dokoła Frontu Ludowego.

Cóż robić obecnie? Obalić Rząd 
Daladiera? Tow. Blum dogodzi, 
że w tej chwili o stworzeniu Rzą­
du Frontu Ludowego, choćby ze 
względu na rozdżwięk między ra­
dykałami a komunistami mowy 
nie ma. Partia wróci do Rządu al­
bo w razie nowego „skoku na- 
przód", zwrotu na lewo w nastro­
jach, albo na wypadek niebezpie­
czeństwa zewnętrznego czy -wew­
nętrznych niepokojów.

Rząd Daladiera należy sądzić 
według jego czynów. W każdym 
razie nie jest to Rząd zdrady Repu 
bliki. Rząd ten np. w sprawie Cze 
.chosłowacji wykazał dość energji.

Pod koniec wielkiej mowy tow. 
Blum wskazuje na doniosłe zada. 
nia Partii w dziedzinie propagan­
dowej i wychowawczej.

Rezolucja Kongresu przyjęta zna 
czną większością głosów przeciw 
rezolucji grupy „Walki Socjalisty­
cznej" (Żyromski) i „Lewicy .Re­
wolucyjnej" (zwolennicy M. Pi- 
verta) odpowiada swą treścią wy 
wodom przewódcy socjalizmu fran 
cuskiego.

Rezolucja oświadcza, że Partia 
może być dumna z dokonanego 
dzięła. Ożywiono instytucje demo­
kratyczne, pobudzono zaufanie w 
kraiu i nazewnątrz.

Partia Socjalistyczna — głosi re 
zolucja — pragnie pokoju — nie 
cofnie się przed ofiarami na '.jego 
rzecz. Gotowa jest zaakceptować 
walkę i rokowania. Stwierdza swą 
wierność wobec zasad bezpieczeń 
Łłwa zbiorowego, podnosi celo­
wość rozszerzenia paktów wzaje­
mnej pomocy, oraz zawarcia kon­
wencji rozbrojeniowej.

Jednak pokój jest niepodzielny. 
Wola pokoju musi być zobopólna. 
Socjalizm francuski chce pokoju 
nawet z państwami totalistyczny. 
mi, lecz nie zgodzi się ha wszelkie 
wobec nich ustępstwa. W potrze­
bie potrafi obronić niepodległość 
gleby ojczystej i niepodległość 
tych narodów, którą gwarantuje 
zobowiązanie Francji.

W sprawach wewnętrznych 
stwierdza się, że wola ludu, wyra­
żona w maju 1936 obowiązuje. W 
myśl tej woli istnieć powinien 
Rząd Ludowy pod kierownictwem 
Partii Socjalistycznej.

Mimo to Partia uniknąć pragnie 
chaosu politycznego i będzie się 
przeciwstawiać likwidacji obecnej 
większości na rzecz przewagi reak 
cji.

W : końcu Partia Socjalistyczna 
domaga się od innych partyj Fron 
tu Ludowego rozważenia wspólnie 
zagadnień, konfrontacji poglądów, 
oraz zawarcia porozumieć, stano 
wiących podstawę do nowej akcji 
zbiorowej. t

W ważnej sprawie
Młodzież pracująca musi być dokształcona zawodowo

Przed kilku miesiącami sporo 
hałasu wywołała wydana przez 
Min. W. R. i O. P. książka dr. Fal 
akiego „Środowisko społeczne mło 
dzieży a jej wykształcenie", któ­
rej treść stała się przedmiotem 
rozważań całej niemal prasy poi-

Towarzysz ukraiński
Rosenberga

Pod tym tytułem pisze „Neucr 
Vor w arts":

Człowiek, który niedaleko dwor 
ca głównego w Roterdamie padł 
ofiarą bomby, okazał się przewód- 
cą ukraińsko - nacjonalistycznej 
grupy terrorystycznej, pułkowni­
kiem Eugeniuszem Konowalcem. 
W ten sposób życie politycznego 
desperata znalazło swój kres, od. 
powiadający zupełnie romantyce 
spiskowej jego działalności.

śmierć jego opłakują nie tylko 
ślepo mu oddani członkowie O. U. 
Ni, ale także hitlerowcy, zw łasz­
cza dokoła Alfreda Rosenberga, 
który zawsze pragnął mieć w staj 
ni osiodłanego konia ukraińskie- 
go w rezerwie. Człowiek, który, 
jak Końowalec, był przeciwnikiem 
rusofilskiego hetmana Skoro pad- 
skiego i polonofilskiego atamana 
Petlury, który nienawidził zarów­
no bolszewików, jbk Polaków, któ 
ry bez skrupułów operował bom­
bami i maszynami piekielnymi, re- 
wotwerem i sztyletem ■— taki czło­
wiek musiał być miły sercu impe­
rialistów niemieckich, prących ku 
Wschodowi, zwłaszcza, że jako b. 
oficer austriacki, doskonale wła- 
dał językiem niemieckim.

Urząd polityki zagranicznej 'Al­
freda Rosenberga zawsze uznawał 
za potrzebne popierać żądanie u- 
kraińskie co do własnej państwo, 
wości, oczywiście nie ze względu 
na „prawo narodów do samostano 
wienia", które to prawo jest hitle­
rowcom więcej niż obojętne, ale 
jako środek do wymarzonej eks­
pansji do urodzajnej Ukrainy.

Kiedy w r. 1934 doszło do zbli­
żenia niemiecko - polskiego, to 
URZĘDOWO zaprzestano popie­
rać ukraińskich spiskowców. Ale 
przez „tylne drzwi“ pielęgnowano 
nadal dawną przyjaźń. A kiedy 
15-go czerwca 1934 r. min. Pierac 
kl w biały dzień został zamordo­
wany przez młodych ludzi Kono. 
walca, to Goebbels, którego kilka 
dni przed tym serdecznie witał 
min. Pieracki, wyraził telegraficz­
nie swoje oburzenie z powodu te­
go skrytobójstwa.

W tym samym czasie jednak za­
bójcy z  PRAWDZIWYM! PASZ­
PORTAMI NIEMIECKIMI uciekli 
na niemieckim okręcie z  ’Zoppot 
do Świnoujścia, a policja niemiec­
ka czuła się wobec władz pol­
skich o tyle nie swojo, że wbrew 
wszelkim zwyczajom prawnym do 
starczyła Warszawie aeroplanem 
rzekomegp mordercę, któro/go za­
aresztowała na statku.

W tym  samym mrtiej więcej cza­
sie powierzono ukraińskiemu pół- 
żydow i z  Przemyśla, b. oficerowi, 
Karolowi Ario, nawiązanie stosun. 
ków, z  hitlerowcami. Ario był wte­
d y w  okresie bloku mniejszościo­
wego w Polsce, łącznikiem między 
Ukraińcami i — Żydami i współ- 
pracownikiem organu sjonistycz- 
nego posła Grunbauma. Ario mu­
siał jednak prędko wśród podej­
rzanych okoliczności opuścić Pol-
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skę ,a obecnie jest O BYW ATE­
LEM NIEMIECKIM, członkiem 
partii hitlerowskiej i jednym Z  KIE 
RÓWNIKÓW URZĘDOWEGO 
NIEMIECKIEGO BIURA INFOR­
MACYJNEGO.

Nic więc dziwnego, że prasa 
NIEMIECKA obecnie najszybciej 
i najlepiej wiedziała, z  kim Kono- 
wałec umówił się w Roterdamie i 
jakie są kulisy zamachu.

Może być, że wódz terrorystów 
ukraińskich padł ofiarą agenta, 
który uchodził za członka O.U.N., 
a jednocześnie był na usługach 
G.P.U.

Nas interesuje natomiast to, że 
Końowalec, o którym przypuszcza 
no, że znajduje się po wydaleniu 
go z  Szwajcarii, wśród Ukraińców 
w Kanadzie, przybył do Roterda- 
mu z  WIEDNIA, że miał przy so­
bie PASZPO RT Z  R ZESZY i że 
jego żona, łwowianka, stale miesz 
ka w BERLINIE.

skiej- Szczególne zainteresowanie 
opinii skupiły na sobie dane, do­
tyczące nikłego udziału młodzie­
ży pochodzenia robotniczego i 
chłopskiego w szkolnictwie śred­
nim — tak ogólnokształcącym jak 
zawodowym. Zainteresowanie to 
jest niewątpliwie objawem do­

datnim, jako wyraz wzrastającego 
zrozumienia potrzeb oświatowych 
najszerszych mas ludności pracu­
jącej i troski o zaspokojenie tych 
potrzeb. Ale...

Jest i ale. Niesłuszne jest bo­
wiem koncentrowanie całej uwa­
gi na tej jednej kwestii, niesłusz­
ne jeat mniemanie, iż skoro się uła­
twi dostęp do szkoły średniej i 
wyższej zdolniejszym jednostkom 
z warstw pracujących, to tym sa­
mym zaspokoi się potrzeby oś­
wiatowe tych warstw. Takie czy 
inne rozwiązanie kwestii dostętp- 
ności szkoły średniej dotyczyć 
będzie to obecnych warunkach 
tylko drobnej części młodzieży ro 
botniozej i  chłopskiej — więk­
szość tej młodzieży i tak ze szko­
ły średniej korzystać nie będzie. 
I tu wyłania się pytanie: czy ta 
masa młodzieży ma poprzestać 
wyłącznie na szkole powszechnej, 
czy też ma ona otrzymać jeszcze 
jakie wykształcenie dodatkowe?

W  teorii zagadnienie to, jak 
wiadomo, zostało już dość dawno 
rozstrzygnięte na korzyść tej dru­
giej tezy. Od lat kilkunastu istnie­
je u nas obowiązek uczęszczania 
na naukę dokształcającą, obejmu

Legenda o nożu w plecy

Czytajcie

prasę
i popierajcie 
socjalistyczna

Na licznych terenach Europy 
odbywa się na wielką skalę fatezo 
wanie i przeinaczanie dziejów, 
których sami byliśmy naocznymi 
świadkami i dostosowywanie tych 
dziejów do potrzeb chwilowych 
władców.

Jak chorobliwy łgarz dopóty po 
wtarza w kółko kłamstwo, aż w 
końcu sam w nie uiwierzy, tak od 
powiednia propaganda dopóty 
dzień w dzień wbija obywatelowi 
w głowę notoryczny fałsz, -aż w 
końcu przestaje on wierzyć wła. 
snej pamięci, oczom i uszom wła 
snym i zasugerowany zaczyna 
wierzyć w to, w co mu wierzyć 
każą.

Oto zbliża się dwudziesta rocz 
nica klęski Niemiec w 1918 roku, 
a już piąty rok propaganda hitle­
rowska usiłuje wmówić w cały 
świat, a przede wszystkim w na­
ród niemiecki, że. klęskę Niemiec 
spowodowała demokracja niemie 
cka, która ,,w sposób skrytobój­
czy wbiła bohatersko walczącej 
armii niemieckiej nóż w plecy".

Jakże wyglądała sytuacja nie­
miecka w głębi kraju oraz na fron 
efe w pierwszych dniach listopa. 
da 1918 roku?

W kraju by! dosłowny ,głód, 
b ra k , rezerw oraz brak wszelkiej 
nadziei na zwycięstwo w obliczu 
wpiąż napływających do Francji 
świeżych, świetnie uzbrojonych i 
świetnie wyekwipowanych dywi- 
zyj amerykańskich.

Już w październiku nikt w spo­
łeczeństwie niemieckim nie miał 
wątpliwości, co 8o tego, że klę­
ska Niemiec jest nieunikniona, ale 
słowo o kapitulacji nic padło ze 
strony milionów rodzin okrytych 
żałobą, lecz właśnie bd szefa szta 
bu generalnego Ludendorffa, czlo 
wieka, który do ostatniego tchu 
wierny był dzisiejszym władcom 
Niemiec.

Wilhelm II nie robił wstrętów, 
gdy zażądano od niego abdyka­
cji, a Hindenburg, Mackenseń oraz 
reszta generałów bez protestu 
poddała się decyzji Ludendorffa.

Gdzież tu nóż w plecy?
Władzę grupa wojskowo - jun­

kierska dobrowolnie oddała w rę­
ce liberalnego księcia Maksa Ba. 
deńskiego, a po tym w ręce przed 
stawicieli demokracji.

Dlaczego?
Użyto demokracji do rokowań 

pokojowych ze zwycięską demo­
kracją Zachodu. Demokracja nie­
miecka miała wypić piwo, które 
nawarzyła wojenno - junkierska 
klika. Demokracja niemiecka wzię 
ła-na siebie to ciężkie brzemię. 
Nie wiadomo zresztą, czy przed­

stawiciele Entcnty zgodziliby się 
zasiąść do wspólnego stołu ze 
sprawcami czteroletniej wojny i 
zniszczenia połowy Europy. A gdy 
by zasiedli z nimi do spisania pre 
liminariów pokojowych, to nie 
odbyłoby się to w Wersalu, lecz 
w Berlinie, pod strażą bagnetów 
francuskich, tak, jak tego doma­
gał się zwycięski marszałek Foch.

Lecz stało się inaczej. Na wi­
downię wystąpili demokraci i so­
cjaliści, mający przed sobą demo 
kratów i socjalistów francuskich, 
angielskich, belgijskich. Na wi­
downię wystąpiły nowe Niemcy, 
Niemcy demokratyczne, które zda 
wały się mówić: Nie my, ani lud 
niemiecki, nie jest winien tej rze­
zi! To tamci zgrzeszyli i ponieśli 
karę. Rewolucja zmiotła ich z po­
wierzchni ziemi. Lud niemiecki 
dosyć przez cztery lata się nacier 
piał ’ nie za swoje grzechy. Azali 
ma dalej cierpieć?

Może to było błędem ze strony 
zwycięskich demokracji, że nie 
przewidziały, iż reakcja niemiec­
ka jeno zaczaiła się, by w stoso­
wnym momencie znów wyjść na 
widownię, ale planu Focha nie wy 
konano, wojska koalicji nie wkro­
czyły do Niemiec, pokoj zawarto 
w Wersalu, a nie w Berlinie lub 
w Poczdamie.

Warunki pokojowe były cięż­
kie, ale nie zapomnijmy jakich to 
zbrodni dopuściły się Niemcy w 
ciągu czterech lat wojny. A wre­
szcie czymże były warunki poko­
jowe wobec tych, które Europie 
chciały dyktować Niemcy, gdyby 
szala zwycięstwa przechyliła się 
na ich stronę?

Jest to więc mijanie się z praw 
dą, gdy się mówi o ciosie skryto­
bójczym, wymierzonym w plecy 
narodu niemieckiego przez niemie 
cką demokrację.

Przyszłość osądzi, czy z punktu 
widzenia ogólno - ludzkiego do­
brze, czy też źle uczyniła demo­
kracja niemiecka, ratując Niemcy 
przed ostateczną klęską i przed 
skreśleniem ich z mapy Europy.

Najmniej prawa do potępienia 
demokracji niemieckiej 1918 roku 
mają władcy Niemiec 1938 roku.

—  CIVIS.

jącą młodocianych pracujących 
w przemyśle, rzemiośle i handlu, 
który w ustawie z r. 1932 o ustro­
ju szkolnictwa rozszerzony zo­
stał na całą młodzież w wieku lat 
14 — 17, nie uczącą się w szkole 
średniej. W praktyce jednak obo­
wiązek ten realizowany jest w  
stopniu niezmiernie małym. Mło­
dzieży, podlegającej obowiązko­
wi, mamy przeszło 2,5 miliona, a 
liczba spełniających obowiązek 
sięga zaledwie 70 tys. (t. j. ok. 
3 proc-). Szkoły dokształcające 
nie obejmują w praktyce nawet 
wazyałkioh młodocianych, satrod 
nionyoh w przemyśle, rzemiośle 
i handlu — nie mówiąc już o mło 
dodanych nie pracujący d i zawo­
dowo i o masie młodzieży wiej­
skiej.

Przyczyn tego stanu rzeczy me 
żna wskazać cały szereg. Do naj­
ważniejszych należy niewątpli­
wie to, że szkół dokształcających 
jest o wiele za mało. W wielu 
miastach nie ma ani jednej szko­
ły tego typu, skutkiem czego mło­
dzież, choćby nawet chciała, nie 
może zadośćuczynić wymaganiom 
ustawy. Szkoły te pracują przy 
tym zazwyczaj w bardzo złych 
warunkach, nie posiadają, włas­
nych lokali ani odpowiednich u- 
rządzeń (laboratoryjnych i Ł p.), 
co odstręcza młodzież. Dużą prze­
szkodą w realizacji dokształcania 
jest nieprzestrzeganie zasady za­
liczenia młodocianym pracującym 
czasu nauki w szkole do czasu 
pracy w warsztacie. Jeśli do te­
go dodamy, że nadzór nad wyko­
naniem obowiązku uczęszczania 
do szkoły sprawowany jest naogół 
niezbyt rygorystycznie i  że dotyćh 
czas nie zostały właściwie poczy­
nione żadne kroki w kierunku rze 
czywistego rozszerzenia obowiąz­
ku na młodzież nie pracującą za­
wodową — to otrzymamy mniej 
więcej pełny obraz przyczyn, któ­
re składają się na obecny maki 
stan realizacji dokształcania.

Otwarcie trzeba powiedzieć, że 
wiele w tym winy naszej oficjal­
nej polityki szkolnej, która przee 
(Rugi czas traktowała sprawę do­
kształcenia z dziwną opieszałością,

Powiadamy: dziwną, bo szkol­
nictwo dokształcające jest stosun 
kowo tanie, nie wymaga wielkie­
go nakładu środków finansowych, 
a rola, jaką ma ono do spełnienia 
w gospodarczym i kulturalnym  
życiu, jest bardzo wielka.

Przez kilkanaście la t szkoła do­
kształcająca nie miała ustalo­
nych, jednolitych dla całego k ra­
ju  podstaw prawnych, co m. in. 
umożliwiło likwidację wielu szkół 
w okresie kryzysu. W kalendarzu 
prac nad wprowadzeniem w życie 
nowego ustroju szkolnictwa spra­
wy szkolnictwa dokształcającego 
zepchnięte zostały na ostatnie 
miejsce: dopiero w zeszłym roku, 
a więc w pięć la t od daty ustawy 
ustrojowej, została opracowana j 
wydana ustawa szczegółowa nor­
mująca podstawy bytu tego szkol­
nictwa, dopiero teraz opracowu­
je się statut szkoły dokształcają­
cej i podejmuje się pracę nad re­
wizją programów.

Te zaniedbania powinny być 
naprawione w jaknajkrótszym 
czasie- Jeśli dotychczas nie było 
środków na rozbudowę szkolnie 
twa dokształcającego ani czasu na 
przeprowadzenie jego reorganiza­
cji wewnętrznej, to teraz i  środki 
i czas muszą się znaleźć w takiej 
ilości, aby w ciągu kilku lat naj- 
bliszych obowiązek dokształcania 
przestał być obowiązkiem „papie 
rowym", aby szkoła dokształcająr 
ca osiągnęła poziom odpowiedni 
do roli, jaką je j wyznacza w sy­
stemie szkolnym utsawa z r. 1932.

Potrzeby mas młodzieży pracu­
jącej muszą być zaspokojona.

C.H.
A __v  \

Andrzej S t r u g

M I L I A R D Y
Tom d r u g i  i o s ta tn i

ukazał się nakładem „Gebethnera i Wolfa"
Do n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s l e g a r a i e c l i
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za  p ie n ią d z e  p a ń s t w o w e
stosuge n iedopuszczalny w y zy sk

ffo ktmpanię 1937 — 38 roku 
uruchomiono nowozbudowaną cu­
krownię rolniczą „Podole*4 koło 
Tampola.

Pny uruchomieniu jej przed­
stawiciele władz pańertwoyych, 
podkreślali z naciekiem drobno u- 
daiałowy charakter tej cukrowni, 
■nujyc przy tym przypuszczenia, 
jakie to walory goepodarr/.c i ety­
czne wniesie do przemysłu zakład 
przemysłowy tego typu.

W istocie cukrowni rolniczych 
w Polace mamy kilka, a cukrow­
nia „Podole** wyróżnia się wśród 
tych rolniczych spółek akcyjnych 
tylko tym, że zbudowano ją  — z 
małą resztą — za pieniądze Pań­
stwowego Banku Rolnego.

Fakt, ie  drobni rolnicy są nomi­
nalnymi współwłaścicielami, nie 
przesądza jeszcze o nadzwyczaj­
nych zaletach takiej fabryki, bo­
wiem zanim wartość akcji spłacą 
dostawą buraków, zapewne same 
ich akcje znajdą się w portfelach 
obszarników, jak to już działo się 
dawniej w innych dzielnicach Pol 
aki.

Proces odkupu akcji przez za­
możniejszych nastąpi, jeżeli nie 
■ara*, — to w każdym razie nie- 
■adługo i drobno - współudziało­
wy charakter cukrowni zniknie.

Na* z punktu widzenia robotni- 
ozego interesują specjalnie ety- 
cane walory, jakie reprezentuje 
cukrownia „Podole**, zwłaszcza te, 
które dotyczą zagadnień pracow­
niczych.

Prawie całą załogę robotników 
fachowych dyrekcja cukrowni an­
gażowała na kontrakty pisemne, 
stobowiązując się płacić stawki za 
rąbkowe ustalone układem zbio­
rowym, obowiązującym w cukro­
wniach województw centralnych 
i  wschodnich.

Większość tych fachowców ścią­
gnięto z cukrowni czynnych, gdizde 
pracowali jako robotnicy stali-

I  oto po paru tygodniach w cza 
sie trwania kampanii, gdy robot­
nicy nie mieli ju i możności po­
wrotu do dawnych miejsc pracy, 
wymówiono ku kontrakty i obni­
żono płaee.

Płace obecne są przeciętnie o 
40 proc. niższe. jak w innych cu­
krowniach.

Wypadek w fabryce 
Solvay

W czasie pracy w fabryce Sol- 
▼ty w Borku Fałęakim, robotnik 
Stanisław Kaczor (lat 32), doznał 
oparzenia o c n  I stopnia. Po u- 
dzieleuiu pierwszej pomocy, prze­
wieziono ofiarę nieszczęśliwego 
wypadku do sipfcala.

W dodatku przez cały okres 
kampanii robotnicy fachowi pra­
cowali po 12 godzin dziennie, bez 
żadnej dopłaty za godziny n 
liczbowe.

Wogóle dyrekcja ignoruje bez 
skrupułów obowiązujące ustawo­
dawstwo pracy•

Naprzykład: urlopów udzielo­
no całej załodze w miesiącu sty­
czniu. Również narzuca się robot­
nikom, pod groźbą zwolnienia, 
system akordów, nie od sztuki, a 
za przepracowaną dniówkę.

Interwencja przedstawiciela 
Zw. Zaw. Rob. Cukrowni u preze­
sa Zarządu Spółki nie przyniosła 
odprężenia, gdyż p. prezes ... 
związków robotniczych nie uzna­
je (U).

Zachodzi teraz pytanie: czy ka­
pitałów banków państwowych nie 
da użyć się bardziej celowo dla

gospodarstwa społecznego, niż 
przez udzielenie ich spółkom pry 
walnym dla indywidualnych ko­
rzyści i uprawiania wyzysku pra­
cowników? ,

Czy wypożyczanie kapitałów 
państwowych spółkom prywatnym 
nie powinno być uwarunkowane 
tym, że w żadnym razie nie mogą 
one pogłębiać przeciwieństw spo­
łecznych?

Robotnicy cukrowni JPodole“ 
zorganizowani w Zw- Zaw. Rob, 
Cukrowni żądają zrównania wa­
runków ich egzystencji z robotni­
kami innych cukrowni.

N tutki ZDROWATKh 4̂ iS # ;
Kouiąo papierosy wpychamy bez potrzeby 15% tytoniu do wnętrza u.-Ltiika. lyton 
zatrzymeje się o watę, która przy dopalania papierosa tli się, wywołując nirwnak 
i kaazeL V „ZDRO WATKACH" usunięto zło, stosując przegrodę. Przegroda 
uniemożliwia satlenio waty, nie dopuszcza tytoniu do wnętrza nstnika, dając 
15% oszczędności na tytoniu. Potrójna ilość waty alkalicznej tworzy szczelny 
filtr i ma własność wyławiania z dymu składników smołowo . kwaśnych. Pa­

tent 11853.
Fabryka -Arab" „JÓZEF PIŁACIK". Warszawa, Stalowa 35. Tel. 10-14.75.

W i a d o m o ś c i  Polski*
m ord  czy  n ie szc z ęśl iw y

WYPADEK.

Do szpitala w Tarnowie przy­
wieziony został autem przez 
dwóch osobników ciężko ranny 
mężczyzna, którego zgłoszono, ja­
ko Wolfa Czernowicza z Pińczo­
wa. Równocześnie osobnicy d  
wręczyli dyżurnemu lekarzowi 
kartkę od dr. Gałązki, który po-

DINOL płyn przy poceniu p a c h  
proszek przy poceniu n6g od P O T U

n r i
Stosunki w Brześciu n|Bugiem

Inspektor Pracy 39 Obwodu w 
Brześciu n/Bugiem nadesłał do 
Centrali Zw. Rob. Przem. Budo. 
wlanych, Drzewnych, Ceramicz­
nych i Pokr. Zaw. w Polsce pis­
mo, w którym zawiadamia Za­
rząd Główny w Warszawie, ud. 
Wadecka 9, źe otrzymał doniesie 
nie ze Starostwa Powiatowego w 
Kosowie Pol., iż Oddział Związku 
na terenie gm. Różana „nie przer 
jawia żadnej działalności, oraz że 
przewodniczący tamtejszego Od­
działu złożył deklarację o skre­
ślenie go z ewidencji czynnych 
Związków", wobec tego Inspektor 
Pracy prosi o odpowiedź w spra­
wie wykreślenia Oddziału z reje­
stru.

Tamtejszy Zarząd nadesłał wy­
jaśnienie, że przewodniczący nie 
składał deklaracji o wykreślenie 
Oddziału z, rejestru, lecz, że był; 
on wzywany ha posterunek P. P. 
w Różanie, celem złożenia rezy­
gnacji ze stanowiska przewodni, 
czącego Oddziału, ponieważ prze­
ciwko memu była robiona nagon. 
ka przez p. Romualda Baczyńskie­
go, kierownika tamtejszej szkoły 
powszechnej i prezesa Oddziała 
„Związku Strzeleckiego**. P. Ba­
czyński był aż tak dalece „czyn- 
nym“ na tamtejszym terenie, że 
podczas akcji robotników w fir­
mie „lnwest“, której Zarząd znaj­
duje się w Warszawie przy ul. Ba 
gatela 1, ldedy robotnicy upomi­
nali się o podwyżkę i nie chcieli

przystąpić do pracy dopóki ich 
warunki nie zostaną uwzględnio­
ne — p. Baczyński nie tylko, ie  
zakazał robotnikom - strzelcom 
należenia do organizacji zawodo­
wej, lecz po porozumieniu się z 
firmą „Inwesi", kierował strzelców 
do pracy jako łamistrajków (1).

Na początku r. b. p. Baczyński 
został mianowany prezesem miej 
scowego O. Z. N., założył nowy 
Związek i wtedy postanowił osta­
tecznie Związek Klasowy „zlikwi­
dować", stawiając w agitacji Za­
rządowi Odziału wzełkiego rodzą 
)u zarzuty, np., że się nie wylicza

► d zia ł  LEKARSKI-^
f  B J* •je ZW wczesne rozpozna­
l i *  W nie oraz wszelkie
inne; - analizy, lekarskie wykonywa 
lekarz specjalista w „LECZNICY LU 
DOWE i, OL. NOWOGRODZKA
34 (przy ul. Marszałkowskiej). Tel. 
9-94-44. CAŁY DZIEŃ. 341

Dl.
med. K. KRAJEWSKI
WENERYCZNE, płciowe, pęcherza, 

prostaty. Elektroleczenle. 
Przyjmuje w swojej prywatnej 

lecznicy
Chmielna 56 od 9 rano do 8 wlecz.

Dr. Daniel GISER
W ENERYCZNE PŁ C IO W E

własna Chmielna 47  iSU.

ze składek 1 przywłaszcza pienią­
dze, zaś komendant miejscowego 
posterunku P. P. wezwał przewo­
dniczącego i skarbnika Oddziału i 
zażądał wyliczenia się z pienię­
dzy, zbieranych ze składek, po­
czym stwierdził, ie  rachunki Od­
działu są w porządku i żadnego 
przywłaszczenia pieniędzy nie by­
ło. Jednak p. Baczyński w dal­
szym ciągu „rozwijał swoją dzia­
łalność" aż w końcu przewodni­
czący Oddziału został ponownie 
wezwany na poterunek P. P. 1 w 
końcu był zmuszony do zrzeknię. 
cia się mandatu przewodni arą ce- 
go Oddziału (U).

Jednocześnie dowiadujemy się, 
że p. Baczyński został usunięty ze 
stanowiska prezesa O. Z. N. i do­
piero wtedy nagonka na Związek 
Klasowy przycichła.

Tego rodzaju metody są stoso­
wane i na innych terenach; spe­
cjalnie właśnie w woj. wschod­
nich, gdyż miejscowym kacykom, 
korzystającym z poparcia różnych 
czynników, wydaje się, że im wszy 
stko wolno. Wciągają takie or. 
ganizacje, jak „Strzelec" i „Zw. 
Rezerwistów" do walki z ruchem 
klasowym, oraz zabraniają strzel 
com i rezerwistom należeć do or- 
ganizacyj zawodowych; na tym 
nie polega konsolidacja, wprost 
przeciwnie!

Robotnicy aż nadto dobrze ro. 
zumieją, co kryje się za tego ro­
dzaju akcją.

przednio miał opatrzyć rannego, 
a następnie, nie złożywszy żad. 
nyoh wyjaśnień, odjechali.

U Czernowicza stwierdzono ra­
nę tłuczoną czaszki i wypłynięcie 
mózgu. Po kilku godzinach zmarł.

Zarządzono śledztwo celem wy 
świetlenia zagadki śmierci Czer­
nowicza.

PADŁ OD PETARDY WŁASNE­
GO WYROBU.

W Tarnowie, w domu przy uL 
Kościuszki, zamieszkały tam 24- 
letni Fr. Łachecki, zajęty był przy 
fabrykowaniu petard. W pewnej 
chwili nastąpiła silna detonacja, 
jedna z bomb wybuchła, raniąc 
ciężko Łachockiego, którego w 
stanie beznadziejnym przewiezio­
no do szpitala pow.

Na miejsce wypadku przybyła 
policja oraz sędzia śledczy, celem 
przeprowadzenia dochodzeń.

FABRYKOWAŁ SPIRYTUS.
Przed Sądem Okręgowym w No 

wym Sączu odpowiadał Antoni 
Gorczewski z Zalesia, oskarżony 
o potajemne pędzenie spirytusu. 
Podczas rewizji znaleziono u nie­
go aparat ko-mpletny, służący do 
fabrykacji spirytusu, oraz więk­
szą ilość gotowego zacieru.

Sąd skazał oskarżonego na ty­
siąc zł. grzywny.

TRAGICZNY WYPADEK PRZY 
PRACY.

W podziemiach kopalni węgla 
w Brzeszczach 40-letni Stanisław 
Korczyk został najechany lokomo. 
tywą kolejki. Nieszczęśliwy do­
znał skomplikowanego złamania 
żeber oraz obojczyka. W sfanie 
Ciężkim przewieziono go do szpi- 
ta fa  w Białej.

P O R A D N I A

Ś w i a d o m e g o
m a c i e r z y ń s t w a

I m i e n i a  dr.  m a d .  
J. BudziAskiel-Tyllckie* 
L E S Z N O  2 3  m .  3  

Telefon ll-S 5 -ię  
Zapobieganie c i ą ł y  
leczeni* chorób kobiecych i bez. 
płounoici. Porady przedślubne 

Wiórek, czwartek, sobota od 9 — 12 
Codziennie od 5 —8.
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W  STARYM D W O R ZE
2) Z angielskiego przełożyła

■ ■ ■ ■  B . K O P E L Ó W N A

— O rety! — rzekł przerażony — Czyżby?
— Wła...śnie. A jego lokator niewątpliwie trak 

tnie to jako teren prywatny. Nie będzie chciał oglą ­
dać przez okno nieznajomych mężczyzn — grubych 
mężczyzn — (panna Whittaker uznała za właściwe 
wyrazić się dokładniej) skaczących do wody. Musi 
pan więc kąpać się gdzieindziej. To wszysko, co 
chciałam powiedzieć. Dowidzenia, panie Vanring- 
ham.

Cofnęła się w głąb domu — właściwym sobie wy­
kwintnym płynnym ruchem, jak łabędź o manierach 
damy, — a Tubby, postawszy przez chwilę na tym
samym miejscu z ponurą zmarszczką na twarzy _
poszedł przed siebie, trącając kamyki.

Gdy szedł, dusza jego znajdowała się w mrocznym 
chaosie sprzecznych uczuć. Ta kobieta potraktowa­
ła go w sposób, wobec którego mężczyzna, posiada­
jący nawet tak niską opinię o płci pięknej, jak nie­
boszczyk Szopenhauer — musiałby gwizdnąć z nie­
dowierzaniem, — ale chociaż Tubby czuł dla niei 
pogardę i nienawiść, z przykrością doszedł do wnio­
sku, że wciąż ją jeszcze kochał. Miałby ochotę cis- 
nąć cegłę w głowę Prudencji Whittaker, jednocześ­
nie jednak pragnąłby — i to, jeżeli chodzi o ścisłość., 
o wiele bardziej — przycisnąć ją do siebie i pokryć 
jej twarz palącymi pocałunkami. Cała sytuacja była 
bardzo skomplikowana.

Idąc bez celu, znalazł się na drodze ku zabudowa­
niom folwarcznym, a jeżeli potrzeba jakiegoś dowo­
du głębi ponurych uczuć, w jaką został wtrącony — 
wystarczy fakt, że przeszedł przez bramę, zanim 
uświadomił sobie, że po drugiej stronie rozlega się 
donośny, potężny głos. Upłynęło pełne ćwierć mi­
nuty, zanim głos ten dotarł do jego świadomości, 
skłaniając go — przede wszystkim — do zatrzyma­
nia się, a potem — do odwrócenia się i zbadania, 
co się mianowicie stało. Dusza jego mogła być po­
grążona w chaosie, ale nie miał zamiaru przeoczyć 
niczego, co było interesujące. *

Głos, który — jak Tubby zdążył tymczasem roz­
poznać — należał do jego gospodarza, sir Bucksto- 
ne‘a Abbotta, przeszedł w ponury pomruk, ale gdy 
Tubby minął bramę — podniósł się znowu, osiągając 
swą największą siłę.

Tubby zajrzał i zobaczył, ie  sir Buckstone rozma • 
wiał właśnie ze swą córką Imogeną, znaną w kołach, 
w których się obracała, jako Janka.

Sir Buckstone Abbott wydawał się ogarnięty 
czymś, co podobne było do szału. Słońce i świeże 
wiatry, wiejące na wyżynach, wśród których miesz­
kał, nadały jego twarzy zdrowy czerwony kolor. 
Teraz kolor ten ściemniał, przechodząc w purpurę - - 
i nawet z odległości można było dostrzec gniewne 
błyski w oczach. Można to sobie było wytłumaczyć 
tylko w ten sposób, ie  stary jegomość wypędzał ze 
swego domu córkę, kóra zbłądziła; wrażenie to spo 
tęgowały zasłyszane słowa:

— Ośla głowo! — wołał tak, jak wołałby każdy 
ojciec do grzesznej córki, pochylając się nad skuloną 
dziewczyną — idiotyzm, wariactwo, kretynizm'

Ale Janka Abbott nie skuliła się pod wpływem 
wstydu czy wyrzutów sumienia. Oto w wewnętrznych

organach jej małego, dwuosobowego samochodu 
marki Widgeon powstało jedno z tych drobnych, 
rozkosznych niedomagań, którym tak często ulegał 
— i Janka pochylona była nad nim z narzędziami. 
Teraz podniosła się, ukazując drobną, smukłą po 
stać pięknej, dwudziestoletniej dziewczyny o jas­
nych włosach i chłopięcej rzeźkości ruchów. 
W oczach koloru bławatków widniało tkliwe świa­
tło, które pojawia się w spojrzeniach kobiet, ilekroć 
mają do czynienia z krnąbrnym dzieckiem, albo 
z błądzącym rodzicem.

— Głowa do góry, Buck. Bądź mężny.
— Nie mogę.
— Dajże spokój. Gdzież jest twój męski duch?
— Złamany. Zupełnie złamany.
— Nonsens. Mówię Ci, że wszystko będzie do­

brze.
— Tak mówi twoja matka — rzekł sir Buckstone, 

przejęty tym zbiegiem okoliczności.
— A co matka myśli dzisiaj, Manchester pomyśli 

jptro. Ju i ja to załatwię. Pozostaw to mnie.
— Ale te rekiny mają zawsze za sobą prawo. Są 

z tego słynne. Założę się, że Bushy... Och, Boże, oto 
Chłnnery — mruknął sir Buckstone i ulotnił się 
zręcznie. Chociaż był zbudowany solidnie i znajdo­
wał się w wieku, kiedy stawy mają tendencję do 
tracenia swej giętkości, poruszał się zawsze bardzo 
żwawo, ilekroś dostrzegał któregoś ze swych pen­
sjonariuszy. W szczególności, gdy chodziło o pana 
Chłnnery, któremy sir Buckstone winien był pie 
niądze.

Tubby wszedł do garażu zaintrygowany. Żądza 
wiedzy skłoniła go chwilowo do zapomnienia o swym 
zmarnowanym życiu.

(D. c. n.)

'Aąclk r a d io w y
MIKROFON WŚRÓD GWIAZD.
Pośród letnich atrakcyj program o 

wych Polskiego Radia zachęca do 
słuchania audycją p. Ł „Mikrofon 
wśród gwiazd", która nadana będzie 
w dwuch częściach: dn. 15.6 o godz. 
22 15 i dn. 18.6 o godz. 16.

Mikrofon znajdzie się tym razem 
wśród gwiazd... filmowych i rewio- 
wych. Znani słuchaczom — śpiewacy 
z filmów dźwiękowych, jak Charlie 
Kunz, Bing Crosby, Turner Layton, 
Greta Keller, Willy Fritsch, Come­
dian Harmonists, Chór Dana i wielu, 
wielu innych.

Audycję wraz z konferansjerką 
opracował Wacław Podhorskt - Oko- 
łow.

DETEFONY DLA CHAŁUPNIKÓW 
W BRZEZINACH.

Na terenie słynnego w całej Pol­
sce miasta chałupników krawców w 
Brzezinach powstał oddział Społecz­
nego Komitetu Radiofonizacji Kraju 
który ma za zadanie zradioionizowa 
nie mieszkań chałupników przy po­
mocy Detefonów. Będą one sprzeda­
wane na raty po 50 gr. Nadto cho­
dzi o radiofonizację świetlic stowa­
rzyszeń i szkół na terenie Brzezin.

Ze względu na trudną sytuację 
ekonomiczną chałupników Społeczny 
Komitet stara się o uzyskanie odpo­
wiednich kredytów na zbiorowy za­
kup radioodbiorników.

ó6»u/|e
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PRZY P R Z EtSRYPlEJ KATARZE 
Radio w arszaw skie

WTOREK. 14 Czerwca.
WARSZAWA Ł. 6.15 Pieśń. 6.20 

Muz. (płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik. 7.15 Ork. 8.00 Aud. dla 
szkół. 11.00 Aud. dla poborowych.
11.15 „Konik polny i mrówki" — 
słuchowisko dla szkół. 11.40 Czaj­
kowski (płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 
Aud. pełudn. 15.15 „Jawor, Jawor, 
Jaworowi ludzie" — bajka dla dzie­
ci. 15.35 Akt. finans. -  g os pod. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.0C Kwin 
tet Wilkosza i Halina Zachert — 
śpiew. 16.45 „Jan Matejko" — opow. 
biograficzna. 17.00 Muz. tan. w wyk. 
zespołu Rynasa. 18.00 „Otwieramy 
ul" —  pog. 18,10 D. Danczowski — 
wiolonczela. 18.45 „Hanka 1 Jągusia‘\  
— scena z pow. Reymonta „Chłopi" 
(Lato). 19.00 Rec. śpiewaczy Edwar 
da Bendera — bas. 10.20 Pog. akt. 
19,30 Kwartet ludowy Alojzego Za-, 
remby. 19.50 Aud. dla wsi. 20.00 Fe 
stlwal muzyczny na dziedzińcu Zam 
ku Wawelskiego w Krakowie. W 
przerwie ok. godz. 20.50 Dziennik.
22.15 Wiad. sportowe. 22.25 „Mo­
zaika muzyczna". 23.00 Ost. dzien­
nik.

WARSZAWA H. 13.00 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 14.00 Parę In­
formacji. 14.05 Program. 14.10 Soli­
ści: Al. Bielaków — śpiew, S. Her­
man — skrzypce. 15.00 Wiad. spor­
towe. 15.05 Zespół Różewicza. 17.00 
Historia tramwaju — pog. 17.15 Mo 
zart (płyty). 18.20 Muz. lek. 22.00 
Co słychać" — rozmówka Jerzego 

z Kadzlusiem. 22.30 Drobne utwory 
kameralne (płyty). 23.15 Muz. (pły­
ty).

ŚRODA, 15 czerwca.
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 

Muz. (płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik. 7.15 Ork. Lwowska, 8.00 
Aud. dla szkół. 11.00 Aud. dla pobo­
rowych. 11.15 Z przygód leśnego lud 
ka — op. dla dzieci.. 11.40 Fragm. z 
dawnych oper (płyty). 12.03 Hejnał. 
12 03 Aud. połud, 15.15 Wszystkiego 
po trochu — dla dzieci. 15.45 Wiad. 
gospod. 16.00 Orkiestry P. P. W. 
16.45 .Lotnictwo sanitarne" — 
czyt. 17.00 Muz. tan. 18.00 Rezerwa* 
wykapów Wisły — pog. 18.10 „Roz­
poczynamy naukę pływania". 18.22 
Rec. fortep. M. Trombini - Kazuro. 
18.47 „Hanka i Jagusia" — scena z 
pow. Reymonta „Chłopi". 19.02 Pie­
śni w wyk. A. Witowskiej - Karaib­
skiej. 19,20 Pog. akt. 19.30 Polska 
muz. tan. (płyty). 19.50 Aud. dla 
,vsi. 20.00 Festival na Wawelu. 22,05 
Trans, meczu Polska — Francja. 
22.50 Muz. (płyty). 23.00 Ost. dzień.

WARSZAWA n . 13.00 Rewia ame 
rykańskich pieśniarzy (płyty). 14.00 
Parę informacji. 14.05 Program.
14.10 Koncert rozrywkowy (płyty).
35.00 Wiad. sportowe. 15.05 Zespół 
Rynasa. 17.00 Jak spędzić święto.
17.10 Słynni wiolonczeliści (płyty).
18.10 Muz. lekka i tan. (płyty).
22.00 „W pałacu Króla Jana" — 
felieton. 22.15 Rec. śpiewaczy W. 
Myszkowskiego. 22.40 Koncert beet- 
howenowski (płyty).
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Cjankiem przerwała życie

które stało tie cierpieniem
W mieszkaniu własnym przy 

ul. Cząstkowskiej nr. 32 popełniła 
samobójstwo, trując się cjankiem 
Stefania Kociołczyk, lat 40, żona 
tramwajarza. Wezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego stwier­
dził zgon.

Kociołczykowa od kilku lat cho 
rowała na żołądek i z każdym 
dniem choroba robiła postępy. — 
Kobieta zdawała sobie sprawę, 
że nie wyleczy się. Ponieważ cier 
pienia stawały się coraz większe, 
postanowiła odebrać sobie życie. 
Wczoraj w godzinach południo­
wych kobieta w obecności 13-let- 
niego syna wsypała do wody Tru­
cizny.

Dziecko zainteresowane spytało 
matki co wsypała do wody. Mat­
ka odpowiedziała, że czuje się źle 
i zamierza zażyć lekarstwo i w 
tym momencie wypiła zawartotść 
szklanki. Kociołczykowa padła 
nieprzytomna na podłogę.

Chłopczyk rzucił się matce na 
ratunek, bowiem ojciec jego peł­
nił służbę na tramwajach. Krzyki 
i rozpacz dziecka usłyszeli sąsie- 
dzi, zamieszkali w pobliżu domku 
Kociołczyków, i wezwali Pogoto­
wie Ratunkowe, którego lekarz 
stwierdził śmierć Kociołczykowej 
wskutek" zatrucia cjankiem.

Walka o mężatką
Obronili honor—pałamali. kości

W niedzielę około godz. 17-tej 
na placu zabaw przy zbiegu ulic 
Radzymińskiej i Handlowej do­
szło do wielkiej awantury, w któ­
rej brali udział wszyscy uczestni­
cy zabawy. Kilka osób zostało 
ciężej poturbowanych.

Jeden z uczestników zabawy za 
czepił Janinę Rozkosz, lat 27, żo­
nę dozorcy, zam. przy ul. Handlo 
wej nr. 3. Widząc to mąż Rozko- 
szowej, Ludwik, lat 30, podszedł 
do mężczyzny i zwrócił mu uwa­
gę. Wywiązała się sprzeczka, — 
która wkrótce zamieniła się w 
bójkę.

Obecni na piacu zabaw podzie­
lili się na dwa obozy i wynikła o- 
gólna bijatyka. Rozkoszowa upa­
dla na ziemię i została stratowa­
na przez tłum. Zawiadomiono po­
licję XXIV kom. P. P., skąd przy 
było kilku policjantów, którzy 
przywrócili porządek.

Podziękowanie
Władzom Partii, Sportu Robot­

niczego, Robotniczym Klubom 
Sportowym, orkiestrze f. „Pocisk" 
i tym wszystkim towarzyszom — 
którzy > wzięli udział w pogrzebie, 
brata mego, Zygmunta, tą drogą 
składam proletariackie podzięko­
wanie

Władysław Pietrzykowski.

W czasie bójki Rozkosz został 
zraniony w prawy bok, żona jego 
doznała złamania lewego uda o- 
raz ogólnych obrażeń. Wezwany 
lekarz Pogotowia Ratunkowego 
po udzieleniu pomocy przewiózł 
Rozkoszową do szpitala św. Du­
cha, Rozkoszą zaś na własne żą­
danie przewiózł do domu. Policja 
zatrzymała jako sprawcę poranie­
nia Rozkoszą Józefa Cholewskie- 
go (Modlin).

W s p r a w ie  w i r ó w  j h M i
w ypow iedziała s ię  Unia Zw. Pracown. Umysł.
W niedzielę obradowała w War 

szawie Rada Naczelna Unii poświę 
eona omówieniu najaktualniej­
szych zagadnień bieżących.

Rada Naczelna uchwalia przede 
wszystkim powołanie Komitetu ucz 
czenia XX.lecia Niepodległości, u- 
staliła normy zbiórki na ten cel o- 
raz przeznaczenie zebranych kwot 
na dozbrojenie armii oraz ys na 
budowę szkół powszechnych.

Następnie Rada Naczelna przy­
stąpiła do sprawy samorządu tery 
tonalnego. Rada Naczelna uchwa­
liła obszerną rezolucję, w której 
wypowiada się w sposób stanow­
czy przeciwko projektowi o ustro­
ju samorządu miasta Warszawy, 
ograniczając mu kompetencje czyn 
nika obywatelskiego na rzecz je­
dnostkowej władzy prezydenta 
miasta i administracji państwowej.

W odniesieniu do projektowanej 
ordynacji wyborczej Unia Praco­
wników Umysłowych stwierdza, 
że warstwa pracownicza stanowi 
w miastach ważny czynnik ekono­
miczny i kulturalny, który powi­
nien posiadać własną reprezenta­
cję w samorządzie. Ordynacja wy 
borcza powinna być przeto tak 
skonstruowana, aby umożliwiała 
pracownikom umysłowym uzyska 
nie własnego przedstawicielstwa. 
W szczególności Unia przeciwsta­
wia się dzieleniu miasta na wiele 
okręgów, co z uwagi na rozproszę

nie pracowników umysłowych po­
zbawia ich wszelkich szans w wy. 
borach.

Poza tym Rada Naczelna powzię 
ła szereg uchwał w sprawie ubez­
pieczeń społecznych, umów zbioro 
wych, propagandy na rzecz spół­
dzielczości wśród pracowników 
umysłowych i t. p.

Kronika organizacyjna
D ZIELN IC A  M ARYM ONT —ŻO­

LIBORZ P . P . S. Posiedzenie Komi 
te tu  we w to rek  dnia 14 b. m . o g.
7.30 wiecz.

D ZIELN IC A  P . P . S. „8R 0D M IE  
ŚCIE". W e w torek , 14 czerw ca o g.
8.30 odbędzie się k u rs  P rzeszkolen ia  
z  re fe ra tem  n a  te m a t „P ro g ram  i 
s ta tu t PPS ."

Pod wpływem alkoholu
przyjaciele zamienili się  na wrogów

Po wyjściu z restauracji przy ul. 
Grójeckiej nr. 63 Stefan Piasecki, 
zamieszkały we Włochach, który 
wraz z dwoma kolegami raczył się 
tam alkoholem, został przez nich 
na ul. Nieborowskiej napadnięty i 
obezwładniony. Towarzysze liba.

WYCIECZKA NA WYSTAWĘ 
PLASTYKÓW

p. n. „Sztuka Społeczna" odbędzie 
się w czwartek 16 b. m. o godz. 
9 rano. Zbiórka na ul. Wareckiej 7. 
Wycieczkę organizuje „Dzielnica 
„Śródmieście" P. P. S.

Wystawa mieści się na Osiedlu 
W. S. M. na Rakowcu. Zwiedzaj­
cie ją licznie.

PRZED WYJAZDEM NA URLOP S T - f1 fb , c ™ ”
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Co grają w teatrach?
TEA T R  W IE L K I. Dziś i  codzien 

nie „M anew ry jesienne".
T EA T R  NARODOW Y: P u n k t. 8

wiecz. arcyw esoła kom edia „Gęsi i 
G ąski" B ałuckiego w  reż. Zelw ero­
wicza.

Od czw artk u  — z pow odu w yjaz­
du znacznej części zespołu  T ea tru  
N arodow ego n a  w ystępy  do K rako­
w a — przedstaw ien ia  kom edii B a­
łuckiego „Gęsi i G ąski" u legną  k il­
kudniow ej przerw ie, w  czasie k tó re j 
n a  afisz  w róci ,C yrano do Befrgerac" 
z  Leszczyńskim  w  roli ty tu łow ej i 
K ajzerów ną jak o  R okseną.

T E A T R  PO L SK I: Dziś i codzien­
nie świeżo w ystaw iona sz tu k a  H. 
M urgera  i T. B a rrie re 'a  w  nowem 
opracow aniu  M. H em ara  „C yga­
n e ria  P a ry sk a .

T EA T R  M AŁY: D ziś i codziennie 
kom . F . M olnara „N ow a D alila".

T EA T R  NOW Y: P u n k t. 8 wiecz.
o sta tn ie  p rzedstaw ien ia  in te re su ją ­
cej i św ietn ie g ran e j kom edii „S e r­
ce" w  reż. W ysockiej ze S m osarską, 
K ościeszanką, W asiu tyńską , B ry- 
dzićskim , W esołow skim  i Śliwiń­
skim , dekoracje  Jarock iego .

Od czw artk u  w znowienie „D aru  
p o ranka" .

TEA TR L E T N I. P u n k t. 8 wiecz. 
„N ie trz eb a  m nie było p rzejechać" z 
D ym szą.

T E A T R  M A L IC K IE J co wieczór 
zapełn iony do o s ta tn iego  m iejsca  na  
św ietnej w ęgiersk iej kom edii M. L a- 
szlo „W  perfum erii" .

C Y RU LIK  W A RSZA W SK I — dziś 
kom edia sa ty ry czn a  „R om ans z U- 
rzędem  Skarbow ym " z A ndrzejew ­
ską , Bodo i O rw idem  n a  czele zespo 
łu. P oczątek  o godz. 7.30 i 10 wiecz.

T EA T R  W IE L K A  R E W IA . W ie­
czory ta ń c a  i pieśni egzotycznych w 
w ykonaniu  Zespołu D ziew cząt Je- 
m enickich.

M AŁE QUI PR O  QUO. D ziś rew ia 
... „Od czego m am y  R ząd ?" .

T EA T R  K A M ER A LN Y : D ziś w e­
soła kom edia, p rzy  w spółudziale i  w

opracow aniu  reżysersk im  K aro la  A d­
w entow icza p. Ł : „By rozum  był p rzy  
m łodości". W ro lach  głów nych w y­
s tą p ią : I re n a  G ryw ińska, Jadw iga  
P y tlasiń ska , Je rzy  L iedtke, Włodzi­
m ierz Z iem biński, oraz M ichalina 
Zamiłło i J .  R ubczak.

T EA T R  „8.15" daje  codziennie 
„K rysię Leśniczankę".

IN ST Y T U T  RED U TY . O statn ie  
p rzedstaw ien ia  kom edii A. Cwojdziń­
skiego „T eoria E in ste ina" w  reżys. 
J .  Ó sterw y.

R O SY JSK IE  STUD IO  DRAMATY 
CZNE (N ow y Św iat 1 9 ): kom edia H. 
Suderm ana — „W alka m otyli".

GORĄCE PR Z Y JĘ C IE  
„C Y G A N ERII PA R Y S K IE J"

W  TEA T R Z E  PO LSK IM .
W ystaw iona świeżo w  T ea trze  Pol 

sk im  tra n sk ry p c ja  te a tra ln a  słynnej 
M urgerow skiej „C yganerii", dokona 
na  n a  tle  sz tuk i T. B a rr ie re 'a  przez 
M ariana  H em ara , zdobyła w  pom y­
słowej inscenizacji K. Z iem bińskie­
go i w  w ybornej g rze  licznego ze­
społu z  M odzelewską, B arszczew ­
ską, Żabczyńską, Ziem bińskim , Mi­
chalakiem , K aczm arsk im , K ondra­
tem  z W oszczerow iczem  w  ro lach  
głów nych — go rący  ap lauz w idow­
ni, to  szczerze rozbaw ionej w esoły­
m i perypetiam i ak c ji scenicznej, to  
znów  nap rzem ian  serdecznie w zru ­
szonej w  m om entach  uczuciowych.

cji dotkliwie pobili Piaseckiego i 
zrabowali mu z kieszeni marynar­
ki 20 zł.

Piaseckiego obronił patrolujący 
policjant, który zatrzymał awantur 
ników i przeprowadził ich do ko­
misariatu, gdzie okazało się, że są 
to Stanisław Fukowski i Józef Pie- 
chal. Obu osadzono w areszcie.

Uwaga brukarze
asfa lc iarze  i robotnicy  

sezonow i!
We czwarek, dnia 16 czerwca r. 

b. o godz. 10-ej w pierwszym, a 
o 10.30 w drugim terminie, w lo­
kalu Związku przy ul. Kaczej 7, 
odbędzie się Walne Zebranie bru­
karzy, asfaltciarzy, robotników za­
trudnionych przy wodociągach i 
kanalizacji, oraz na robotach publi 
czmych. /

Jednocześnie wzywamy wszyst. 
kich robotników, którzy zgodnie z 
uchwałą Komisji Centralnej Zw. 
Zaw. winni należeć do C. Z. R. P. 
D. C. i P. Z. w Polsce, a dotych­
czas nie przerejetrowali się, o zgło 
szenie we wtorek i środę od godz. 
18—20 do lokalu Związku przy ul. 
Kaczej 7, celem przerejstrowania.

Robotnicy, którzy w tym termi­
nie przerejestrowani — będą mieli 
prawo głosu na Walnym Zebraniu.

O głoszenia drobne

[ R O W E R Y ]

Posiedzenie P rezydium  odbędzie 
się w środę o godz. 8.30 wiecz.

ZW IĄZEK INTROLIGATORÓW  
urządza we w torek  14 czerw ca o g. 
5 po poł. w  lokalu E lek to ra ln a  27 
odczyt tcw . B aryk i na  tem a t „H isz 
pania".

STOW. B. WIĘŹNIÓW POLIT. ulica 
Senatorska 36, we wtorek, dnia 14 
czerwca 1938 r. o godz. 18 odbędzie się 
zebranie Kobiet z ref. tow. St. Himmlo-
wej.

Młodzież P.P.S.
Posiedzenie O kręgow ego W ydziału 

M łodzieży P . P . S., łącznie z  przew o 
dniczącym  Kół, odbędzie się we w to­
rek  dn. 14 bm. o godz. 7 wiecz. ul. 
D ługa 21.

T. U. R.
W YCIECZKA N A  W YSTAW Ę
Oddział W arszaw sk i TUR. o rg a ­

nizuje d la  sw ych członków i Związ­
ków Zawodowych w  p ią tek  17 czer 
w ca w ycieczkę na  W ystaw ę S ztuk i 
Społecznej do W arszaw skiej Spół­
dzielni M ieszkaniow ej n a  Rakowcu.

Zbiórka przy  o sta tn im  p rzy s tan ­
ku  tram w ajow ym  linii 7 i  8 o godz. 
17-tej. W ejście bezpłatne.

ODCZYTY.
W bieżącym  tygodniu  W arsz. 

Oddz. TUR. u rządza  następu jące  od 
czy ty :

środa , 15 czerw ca. D zielnica Ma- 
rym on t (O ksyw ska 15) godz. 19-ta. 
Ref. tow . S te fan  M atuszew ski n . t. 
„Zagadnienie dem okracji i  socjaliz­
mu".

P ią tek , 17 czerw ca. Zw iązek Szo­
ferów  (K rólew ska 16) godz. 19.30. 
R ef. tow . J a n  D ąbrow ski n. t. „P o­
lity k a  m iędzynarodow a".

Pościg za rabusiem
Do przechodzącego ul. Marszał­

kowską róg Al. Jerozolimskich Jó­
zefa Kozłowskiego, zam. przy ul. 
Marymonckiej nr. 13, podbiegł ja ­
kiś osobnik, który wyrwał Kozłow 
skiemu złoty zegarek z dewizką, 
znajdujący się w kamizelce i po­
czął uciekać. Kozłowski szybko 
zorientował się w sytuacji i puścił 
się w pogoń za rabusiem, alarmu­
jąc przechodniów.

Rabuś uciekał w kierunku dwor­
ca Głównego. Koło komisariatu 
kolejowego zagrodził mu drogę 
policjant, lecz rabuś wyrwał mu

COLOSSEUM W fcS
KRZYW DZONE DZIEW CZĘ 

* „FO R TA N C ER EK "

BETTE DAVIS
w nowej, d ram atycznej k reac ji

PIĘTNO PRZESZŁOŚCI

DAUfEDV części ~  platery -KUWEKT W yżym aczki—A lu­
m inium . D ogodne sp ła ty  „JO TER ",

1 0 ,  telefon 689-30.E lek to ra ln a

G W ARAN TOW A NEROWERYII fi 8 now ocześniejsze balonów ki, le- 
I f H l  pszych części n a jtan ie j na  
być m ożna ty lk o  jedynie  u  O ksen- 
berga, N ow olipki 2.

DYMSZA —  M A GN ESEM  
T EA T R U  LETN IEG O . 

N ieporów nany kom ik  A dolf D ym ­
sza —  to  m ag n es p rzy c iąg a jący  
w szystk ich  do T ea tru  L etn iego n a  
arcydow cipną fa rsę  „N ie trzeba  
m nie było p rzejechać". D ym sza ja ­
ko tr a m p  z pod m ostów  P a ry ż a  — 
p an  m łody z m usu, im aginow ana o- 
f ia ra  w ypadku sam ochodow ego i 
chory  z in teresu , budzi co w ieczór 
h u rag an y  śm iechu na  rozbaw ionej 
widowni.

ROW ERY 69 zło tych . D w uletnia 
g w aran c ja . W szelkie części. T a ­

nie źródło. OS — Leszno 124 sklep)

[ RADIO I TECHNIKA 1
Fo t o g r a f i c z n e  a p a ra ty , lo rn e t­

k i p ryzm atyczne. K upno, sprze­
daż, zam iana. F eigenbaum , św ię to ­
k rzy sk a  30.

[ iTb z  h  a  i i  e  I

K UPON. Tuzin prezerwatyw gw a. 
rantowanych 1 zł. Wysyłka zali. 

czeniem od 3 tuz. Perfumeria. Kos­
metyka. Ceny konkurencyjne „Pa- 
pillon" Leszno 25 teL 11-52-43. 395

■ S  KOMETA ■■
uu Chłodna 49. tel. 6.41 -SI.

e k r o l  f l y n n  
j o a n  BLONDELL 

H UG H  H ER B ER T . EDW ARD 
HORTON

Bohater
naszych czasów
REŻ. M ICH A EL CURTIZ 

_______ Na scenlw rew ia

MIEJSKI pocz. 6, 8, 10

„DAMA 
NA DWA 

TYGODNIE"
J o a n  C raw ford

Bilety ulgowe w  a  ł  n I ,

M AJESTIC pT t o
W niedz. i iwleta o 12 I 2 poranki

Ostatnie dni 1 
C H E V A L IE R  — B UCH AN AN  

w najnow szej komedii 
reż. Rend C la ir 'a

ŚWIAT MÓWI 0 NAS
BAL K O N PARTER

75 sr- 1 fi

"II111II mi 11 — u ;

Łańcuch prasow y
Tow. Osóbka Ediward wpłaca 

zł. 5 i wzywa fow. tow.: z Koń­
skich i Wielunia oraz Klejna A., 
Górnickiego R. z Warszawy (Ra­
ków i ec).

Tow. Frejman Szymon wpłaca 
zł. 3 i wzywa tow. tow.: Tołwiń­
ską Annę, Tołwińską Alicję, Hau- 
bolda Karola i Broeckera Romana.

Ob. Święcicka wpłaca zł. 3 1
wzywa ob. ob.: Rapacką Marię, 
Bogdanowiczową Wandę, Niemyń 
ską Marię, Karmańską Halszkę, 
Sochacką Jadwigę, Kielanową Ma­
rię i Frindta Karola.

Tow. Podlasianka wpłaca zł. 3 
i wzywa tow. tow.: Balsingerową 
M., Piwowarską J. i Wawrzyńską 
W.

Tow. Mackiewicz Mieczysaw 
wpłaca zł. 3 i wzywa tow. tow.: 
Bińkowskiego Józefa, Keniga Ma­
riana i Libracha Ludwika.

Tow. Sokołowska Z. wpłaca zł. 
3 i wzywa tow. tow.: Rapackiego 
Tadeusza, Siudyłę Zdzisława, Bo- 
żydara Sal on i ego i Zaborskiego 
Zygmunta.

Nasza rubryka
PR O FE SO R  GIM NAZJUM , dyplo 

m ow ana nauczycielka francusk iego  
i niem ieckiego w yjedzie n a  kondy­
cję. Żelazna 43 — 27, telefon 336-39

STOLARZ PO SZU K U JE  ja k ie j­
kolw iek pracy, chętnie p rzy jm ie na  
w yjazd. O ferty  do adm in istrac ji 
„R obotnika", W arecka 7. pod „k a­
w aler".

się i wbiegł do poczekalni dworca 
i tu usiłował wydostać się na pe- 
ron. W przejściu zatrzymali go bi­
leterzy zaalarmowani krzykami: 
„Trzymaj złodzieja"!

Okazało się, że jest to Ireneusz 
Kubak, lat 27, zam. przy ul. Dobrej 
86. W czasie rewizji znaleziono 
przy nim zrabowany Kozłowskie­
mu zegarek. Zuchwałego rabusia 
osadzono w areszcie.

Z  m u z y K i
OPERETKA NA WOLI

D obrą, w esołą a  nadew szystko  do- 
jb rze w yreżyserow aną sz tukę  w ysta - 
jw ia  obecnie — proszę zgadnąć  —  nie 
i O pera, W ielka R ew ia lub  inny  g łośny 
te a t r  sto łeczny a  sk rom na pod 
w zględem  środków  scena D yrekcji 
T ram w ajów  i  A utobusów .

O am ato rsk ich  te a tra c h  zazw yczaj 
się nie pisze. T en te a trz y k  p rzy  ul. 
M łynarskiej ta k  d u to  p racu je  dla 
sztuki, że należy m u się nie ty lko  
n o ta tk a  ale i pochw ała. P row adzoną 
je s t p rzy  ty m  fachow ą, energ iczną rę  
k ą  i  głow ą prof. M. Sowilskiego, 
k tó ry  um ie z a m a to ra  sceny zrobić 
ak to ra .

T ak  w łaśnie je s t w  „B iednej dziew  
czynie" K renna  z m uzyką Kiihna.

W odewil m a  życie sceniczne, w er­
w ę dowcip, m iłą  m uzyczkę. „M ał- 
gorzatko , godnaś uw ielbienia" w e­
szło ju ż  w  przysłow ie a  w dzięk i  ła ­
dny  głos p. Perkow sk ie j rozchodzi 
się echem  nie ty lko  po ca łe j Woli. 
R azem  z p. W esołow skim  (M uki) 
stanow i ona p a rę  św ietną, k tó ra  nie 
ty lko  m iłośnika sceny ale każdego 
w idza rozrusza.

C ały zespół je s t zg rany . B aw ią 
się n a  scenie, a  publiczność śm ieje się 
razem  ze sceną. W arto , dopraw dy, 
pow iększyć zespół o rk iestrow y  pod 
dyr. kape lm is trza  C ym erm ana aby  
całość m ogła dorów nać najlepszym  
operetkom  naszym , obliczonym , o- 
czyw iście nie n a  e fe k t zew nętrzny  a 
n a  p raw dę i szczerość sceniczną.

P roszę  z resz tą  spraw dzić Jak  dla 
sceny p racu ją  tram w aja rze . N a  Mły 
n a rsk ą  n ie daleko. Zachęcam  nie dlą 
reklam y, bo te j te a trz y k  nie p o trze ­
buje, poniew aż je s t bezpła tny .

E . O .
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PUDER
POTU SUDORVn

AP. KOWALSKI

C o  w y św ie t la ją  Kina?
A DRIA  (W ierzbow a 7 ): „P raw d a

zw ycięża".
A TLA N TIC : „S krzydła  nad  Hono-

lolu".
A N T IN E A : W ładca z E m ilem  Ja - 

nlngsem .
A CR O N : „P ię tro  w yżej" . „K lub k a  

raluchów ".
AM OR: „N iew innie się zaczęło".
A S: „M agiczny klucz".
BAŁTYK: „P au i W alew ska".
B IS : (Elektoralna 2 1 ): C zarny O-

rzeł" i „P ierw szy  pocałunek".
C A SIN O : „D am a Pikow a".
C A PITO L: „W rzos".
COLO SSEU M : „P iętno  przeszłości".
CZARY: „Człowiek, k tó ry  żył dw a 

razy "  i „K a rie ra  panny  Joanny".
E D E N  (M arszałk . 3 1 a): „T arzan  i

zielona bogini" i „P rzygoda  te le ­
fon istk i".

E L IT E : „Z aw iniłam " i „N iew in ią t­
ko".

E U R O PA : „Z akochani w rogow ie".
FAM A (P rze jazd  9 ) : „Podw ójne

w esele".
F ILH A R M O N IA  (Ja sn a  5 ) :  „D zień 

n a  w yścigach".
FL O R ID A  (że lazna  61): „T ow arzy­

sze broni" i  „W esoły donżuan".
FO RU M  (N ow oW iaiarska 1 4 ): „K ing 

K ong" i  Sam  D odsw orth".
HOLLYWOOD (H oża 2 9 ): „B yłam  

szpiegiem ".
H E L IO S: „D ziew częta z N ow olipek" 

i „B u ste r K caton".
IM P E R IA L : „K siężniczka cygań­

ska" .
IT A L IA : „A larm  w P ekin ie".
JU R A T A  (K r. P rzedm . 66): „B łęk it­

n a  p a ra d a "  i  „T on i % W iednia".
K O M ETA  (C hłodna 49 ): „B ohatero ­

w ie naszych  czasów " i rew ia.
M A JE S T IC : „Ś w iat m ów i o nas" .
M A R S: „R obert i B e rtran d " , 

w inny" i „O sta tn i M ohikanin".
M UCHA (D ługa 10): „D unia, córka, 

poczm istrza" i film  polski.
M EW A : „Jad z ia"  j „Z am ek ta je m ­

nic".
M ETRO  (Sm ocza 3 0 ): „C a ić  M etro- 

pol" i „W alka z  sobow tórem ".

M ASKA (Leszno 70): „Szam pańsk i 
w alc" i  „Zbieg z Jaw y ".

M IE JS K I (D ługa 25 ): „ Je j obrońcy". 
NOW A TOM BOLA: „O sta tn ia  noc

skazańca" i „D etek tyw  H elena 
G arfield".

P A N : „C ień S zanghaju" .
P E T IT  TRLANON (Sienkiew icza 8 ) ; 

„Ich  s tu  i ona jed n a"  z  D eanną 
D urbin  i „D orożkarz N r. 13". 

PA LLA D IU M : „ fa m a  to n a  S inobro­
dego".

PO PU LA R N Y  (Z am oyskiego 20): 
„C zar cyganerii"  i „C oncertina". 

PR O M IEŃ  (D zielna 1 ): „ S ta te k  n ie­
w olników " i „Wrójg kobiet". 

PR A G A  (T argow a 71): „M agiczny
k lucz" i dod.

PR A S K IE  OKO (Z ygm untow ska 10) 
„Tylko raz  kochała" i „ Je j obroń­
cy".

R A J: „P łom ienne se rca"  i dodatk i. 
R IA LT O : „D w aj w ięźniow ie póni 

Vicki"*.
R IV IE R A : „Żółty py ł" oraz doadtk i. 
ROMA (N ow ogrodzka 4 5 ): „Groźny 

B ill".
ROXY (W olska 1 4 ): „W łóczęgi pół­

nocy" i „Toni z  W iednia".
SOKOŁ: „S zalona Claudette" i „ P ra  

wo m łodości".
SO REN TO : „Płom ienne se rca  i

„M iki k ape lm is trzem ".
STYLOW Y: „P raw d a  zw ycięża . 
STU D IO : „T y g ry s E sznapu ru" . 
SY R EN A  (In ży n ie rsk a  4 ) :  „N ie ca ­

łu j w  k in ie" i  „C y rk  B arnum a". 
SW lA T  (Ż oliborz); .C zaru jące oczy* 

i „M oja P a n n a  M am a". 
ŚW IA TO W ID : „D zisiejsza m iłość". 
S F IN K S  (S en a to rsk a  2 9 ): „Z a za ­

słoną" i  „T ęcza  dodatków  D isneya" 
SW IT : „B ohaterow ie m orza".
TO N  (P u ław sk a  3 9 ): „W zgardzona" . 
M U C H A : „Z em sta  T a rzan a" .
U N IA  (D zika  9 ) : „Gdy je s te ś  zak o ­

ch an a"  i rewia.
W A N D A : „ P o r t A r tu ra "  ł  rewia a r- 

tystyczna.
V ICTO RIA : „K alif Badgm Jn".

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni S p . Naktadowo '  .Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


